
N  A  D Z I E Ń  K O B I E T RYBAK
morsk;

T Y G O D N I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

N R  9 (126) 5 M A R C A  1955 R. CEN A 40 GR

Według wstępnych obliczeń 
rybołówstwo morskie wykona 
to łącznie miesięczny plan po 
łowów na lu ty  w 128,8 proc. 
Przedsiębiorstwa państwowe 
uzyskały 150,6 proc., w tym  
„B a rka "  — 195,8 proc., „K u ­
te r"  — 181,4 proc., „D a lm or"  
— 176,2 proc., „S zkuner" -  
166,2 proc., „K o ra b "  — 141,9 
proc., „A rk a "  — 124,1 proc., 
„O d ra "  — 113,4 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem p lan w 110,4 proc., a 
rybacy indyw idua ln i — 104,6 
proc. zadań miesięcznych.

8 marca br. wszystkie kobiety będą obchodzić swoje doroczne 
święto — Międzynarodowy Dzień Kobiet. W  tym  roku dzień ten 
będzie m iał szczególnie uroczysty w yraz. W  marcu br. m ija  w ła ­
śnie 10 la t od chwili, kiedy bohaterska A rm ia  Radziecka w raz z 
odrodzonym W ojskiem Polskim w yzw oliła  w  krwaw ych bojach 
Wybrzeże Gdańskie.

Tysiące kobiet swoją pracą przyczyniło się do rozwoju na­
szego rybołówstwa. W iele z nich znalazło w  te j gałęzi naszej 
gospodarki drogę awansu. Coraz więcej absolwentek szkół zawo­
dowych i wyższych zasila co roku nasze przedsiębiorstwa rybac­
kie. Np. ob. ob. St. Arendt i I .  R ichert rozpoczęły pracę w  prze­
tw órni „A rk i“ jako początkujące fileciarki i patroszarki. Dzisiaj 
k ieru ją  dzielnie licznym i zespołami. A  kierow nik działu prze­
twórstwa w  tym  przedsiębiorstwie —  Eugenia Pisała jest przed­
stawicielką młodych kadr, którym  nauka otworzyła drogę do 
awansu. Po skończeniu studiów na WSE w  Sopocie pracowała 
ona najpierw  w  „Daim orze“, skąd w  drodze wyróżnienia skiero­
wano ją  do uruchamianej właśnie przetw órni „O dry“ w  Świno­
ujściu, gdzie z pionierskim zapałem pełniła funkcję kierownika. 
Następnie pracowała w  CZRM . Ostatnio powierzono je j odpo­
wiedzialne stanowisko w  „Arce“. I  takich ja k  Pisała jest więcej.

D la  uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet i 10 rocznicy 
wyzwolenia W ybrzeża kobiety z rybołówstwa morskiego podjęły 
w iele cennych zobowiązań produkcyjnych.

N a zdjęciu od lew ej: Bronisława Bach patroszarka „ A rk i“ —  
wykonująca 270 proc. normy, Eugenia Pisała —  kierow nik dzia­
łu  przetwórstwa, Irena Richert —  awansowana ostatnio z patro- 
szarlii na brygadzistkę oraz Stefania Sirągowska —  przodowni­
ca pracy z brygady ob. Richert.

M arzec zadecyduje
o wynikach pierwszego kwartału

W E D Ł U G  założeń p lan u  na 
m arzec b r. ryba cy  m a ją  

od ło w ić  o 25 proc. w ięce j ryb , 
n iż  w  ty m  sam ym  m iesiącu ub. 
r. M arzec 1954 r., ja k  pam ię ta ­
m y, zaznaczył się w sp a n ia łym i 
w y n ik a m i, dz ięk i k tó ry m  rybo  
łó w s tw o  m orsk ie  p rzekroczy ło  
o ponad 70 proc. m iesięczne za 
dan ia  po łowow e.

W  ciągu całego m iesiąca b y ł 
ty lk o  jeden  dzień sztorm ow y, 
co p rzy  zw iększonej ilośc i za­
c iągów  oraz zespołowej p rócy 
na ło w is k u  u ła tw iło  na leżyte 
w yko rzys ta n ie  w y ją tk o w o  gę­
stych k o n c e n tra c ji dorszy.

W  b ieżącym  ro k u  p rz e w id u ­
je  się w  m arcu  5— 6 dn i sz to r­
m ow ych. D latego też jednym  
z g łów n ych  w a ru n k ó w  pom yśl 
ne j re a liz a c ji zadań w  tym  
m iesiącu je s t pe łne w y k o rz y ­
stan ie  d n i po łow ow ych  przez 
w szys tk ie  je d n o s tk i , iowcze. 
Z ak łada  się, że ponad 83 proc.

Opakowania — problem nadal nie rozwiązany
R ea lizac ja  p la n ó w  w  ry b o ­

łó w s tw ie  m o rs k im  je s t uzależ­
n iona  rów n ież  od na leżytego 
zaopatrzenia p rzeds ięb io rs tw  
po ło w ow ych  w  beczki i  sk rz y ­
n ie  grubościenne p ierw szorzęd 
ne.’ jakośc i. Czy p rzeds ięb io r­
s tw a  p ro d u ku ją ce  opakow an ia  
w y w ią z u ją  się ze sw ych zadań 
w  s tosunku do p rzeds ięb io rs tw  
ryback ich?  Nie.

Już od k i lk u  la t  jakość do- 
dostaw  p rze m ys łu  w y ro b ó w  
drzew nych  pozostaw ia w ie le  
do życzenia. D latego d n ia  3 
czerwca ub. r. w  U rzędzie R a­
dy  M in is tró w  zorgan izow ano 
specja lną kon fe renc ję , na  k tó ­
re j rozważono zagadnien ia  p ro  
d u k c ji i  dostaw  opakow ań d la  
rybo łó w s tw a .

Postanow iono w ięc  zapew nić 
surow iec na jw yższe j jakości, 
d la  zak ładów  w y tw a rz a ją c y c h  
beczki ś le dz ió w k i i  określono 
w yraźn ie , że m ontaż tych  be­
czek m a się odbyw ać w y łą cz ­
n ie  w  G dańskich  Zak ładach 
P rzem ys łu  Drzewnego.

Zobow iązano p rzem ysł w y ro  
bów  drzew nych  do usta len ia  
odpow iedn iego n o rm a ty w u  za 
pasów, k tó ry  u m o ż liw ia łb y  
tzw . sezonowanie beczek w  pro 
d u k c ji.  P onadto zak ład y  po­
w in n y  dostarczać ju ż  p a ra f i­
now ane beczki.

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Drze 
wnego i  Pap iern iczego m ia ło  
opracować ś rodk i, m ające na 
ce lu  popraw ę ja kośc i beczek 
i  u ru cho m ić  w  G dańsku spe­
c ja ln ą  bazę skupu  i  rem o n tu  o 
pakow ań.

R yb o łó w stw o  m orsk ie  zaś zo 
bow iąza ło  się w p row a dz ić  swo 
ich  b ra k a rz y  do zak ładów  w y ­
tw a rza ją cych  beczk i i  opraco­
w ać p ro je k t n o rm y  na beczki 
śledziowe.

Należa ło się spodziewać, że 
w  ty m  ro k u  ryb o łó w s tw o  o trzy  
m a odpow iedn ie  opakow ania . 
N ieste ty , u c h w a ły  n iem a l w

p e łn i pozostały na papierze, 
bo... G dańsk im  Z ak ładom  Prze 
m ys łu  Drzewnego n ie  ty lk o  
n ie  dostarczono w ła śc iw e j i lo ­
ści i  odpow iedn ie j k la sy  surow  
ca, ale w ręcz odw ro tn ie , n ie  
o trz y m a ły  one na w e t p rzydz ia  
łu  zaplanow anego jeszcze 
przed kon fe ren c ją , co spowo­
dow ało przesto je  p ro d u kcy jn e  
w  I I I  i  IY  k w a rta le  ub. r.

L o k a liz a c ja  p ro d u k c ji be­
czek w  G dańsku n a tra f ia  ró w ­
nież na trudnośc i.

Z a k ła d y  p ro du ku ją ce  beczki 
w  da lszym  c iągu odm aw ia ją  
sk ładow an ia  gotow ej p ro d u k c ji 
do c h w ili wysezonowania, t łu ­
macząc się b ra k ie m  pom iesz­
czeń. T rzeba w ięc odbierać 
beczki w ykonane  z m okrego 
drzewa, k tó re  pęka ją  następ­
n ie  na s ku te k  w ysychan ia .

W łaśc iw e p a ra fin o w a n ie  be­
czek je s t w ażnym  zagadnie­
niem . N ie  może być ono nada l 
rozw iązyw ane, w e w ła sn ym  za 
kres ie  przez rybo łó w stw o . N ie  
stety, w  zakładach p ro d u k u ją ­
cych beczki zosta ły  co p raw da  
w ybudow ane  ju ż  odpow iedn ie  
pom ieszczenia, ale u ru cho m ie ­
n ie  p a ra fin o w n i uzależnione 
je s t rzekom o od sprowadzenia 
do k ra ju  a p a ra tu ry  Neubekera. 
Tym czasem  P K P G  n ie  rozpa­
trz y ła  jeszcze w n io sku  im p o r­
towego.

W edług posiadanych in fo r ­
m a c ji n ie  p rzystąp iono  rów n ież  
do opracow an ia  ś rod ków  gw a­
ra n tu ją c y c h  popraw ę ja kośc i 
opakowań, m im o  że —  ja k  w y  
n ik a  z pobieżnych ob liczeń — 
ogólne s tra ty  z pow odu w ad 
beczek, po w odu jących  spadek 
k la sy  ryb , w y n io s ły  ok. 4,5 m i­
lio n a  zł.

Jedynym  pu nktem , k tó ry  
doczekał się re a liza c ji, je s t 
w p row adzen ie  b ra ka rzy  z 
p rze ds ięb io rs tw  ryb a c k ic h  do 
zak ładów  przem ys łu  w y ro b ó w

drzew nych. B y ło  to słuszne po 
sunięcie. O b ra ko ró b s tw ie  za­
k ła d ó w  św iadczy fa k t, iż  b ra - 
ka rze  od rzuca li początkow o 
ok. 50 proc. beczek przeznaczo 
nych  d la  rybo łó w s tw a . K ro k  
ten  rozw iązu je  w ięc w  pew ­
n y m  sensie zagadnienie ja k o ­
ści dostaw, ale n ie  rozw iązu je  
zagadnienia koniecznego w zro  
stu  ich  ilości.

P rzem ysł w y ro b ó w  d rze w ­
nych  n ie  zaspokaja w  p e łn i 
po trzeb rybo łó w s tw a . D latego 
m usi ono po k ryw a ć  zasadniczą 
część zapotrzebow ania  z reno­
w a c ji dokonyw anych  w e w ła s ­
n ym  zakresie. Jednak M in is te r 
s tw o  P rzem ysłu  Drzewnego i  
Pap ierniczego n ie  z ro b iło  n ic  
—  poza zw o łan iem  k i lk u  ko n ­
fe re n c ji —  aby u ru cho m ić  ba­
zy skupu  i  re n o w a c ji s ta rych  
opakow ań rybnych .

Czy ryb o łó w s tw o  pow inno  
się za jm ow ać renow ac ją  opa­
kowań? N ie. Bo p rzeds ięb io r­
s tw a ryb a ck ie  m a ją  ło w ić , a 
n ie  wyręczać, w  p ro d u k c ji i  re 
m oncie opakow ań ryb n ych  
p rzem ys ł w y ro b ó w  d rze w ­
nych.

Zaopatrzen ie ryb o łó w s tw a  w  
opakow an ia  w ła śc iw e j ja ko ś ­
c i i  w e w łaśc iw e j ilo śc i zaczy­
na budzić poważne obaw y. D la  
tego też w y d a je  się, że M in is ­
te rs tw o  P rzem ys łu  Drzewnego 
i Pap ierniczego pow in no  ja k  
na jszybc ie j uw zg lędn ić  słusz­
ne dezydera ty  ryb o łó w s tw a  
m orsk iego i  sk łon ić  C e n tra ln y  
Zarząd P rzem ysłu  W yrobów  
D rzew nych  do u rze czyw is tn ie ­
n ia  zobow iązań p rz y ję ty c h  na 
k o n fe re n c ji w  czerw cu ub. r. w  
U rzędzie Rady k a n is tró w . ,

S praw a je s t paląca. O pako­
w a n ia  bow iem  —  to n a b rzm ie ­
w a jący  p rob lem  rozw iązyw an y 
dotychczas ty lk o  pó łśrodkam i.

H. W.

państw ow e j f lo ty  k u tro w e j po 
w in n o  p row adzić  w  m arcu  in ­
tensyw ne po łow y. W skaźn ik  
ten  je s t ca łkow ic ie  rea lny . O - 
p ie ra ją c  się na w y k o n a n iu  p la  
n u  gotowości w  s tyczn iu  i  lu ­
tym , ja k  i  p la n o w ym  p rzeb ie ­
gu rem o n tu  jednos tek  w ch o ­
dzących w  na jb liższych  dn iach 
do eksp loa tac ji, m ożna sądzić, 
że służba techniczna w yw iąże  
się ze sw o ich  zadań.

W arto  podkreś lić , że w  n ie ­
k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw ach  ob 
se rw u je  się znaczny spadek a - 
w a ry jn o śc i. Oznacza to, że za­
ło g i s ta ra ją  się u ruchom ić  do­
da tkow e reze rw y  p ro d u kcy jn e  
rybo łó w stw a . I  ta k  np. „B a r ­
k a “  w yko rzys ta ła  w  IV  kw . 
1954 r. za ledw ie 12 proc. piano 
w ane j reze rw y a w a ry jn e j, a 
w ska źn ik  często tliw ości a w a r ii 
na jednostkę  w  ca łym  ry b o łó w  
s tw ie  pa ńs tw o w ym  zm n ie jszy ł 
się w  1954 r. o 40 proc. w  sto­
sunku  do 1953 r. M arzec, ja ko  
m iesiąc szczytowych po łow ów , 
pow in na  cechować wzm ożona 
w a lk a  załóg o dalsze zm niejszę 
n ie  a w a r ii na ku trach .

A na liza  dz ia ła lnośc i ry b o łó w  
s tw a w  1954 r. w yka zu je , że 
są jeszcze znaczne reze rw y  p ro  
dukcy jne , k tó ry c h  w y k o rz y ­
stan ie  może przysporzyć setek, 
a na w e t tys ięcy  doda tkow ych  
ton  ry b  w  ro k u  bieżącym .

W  ub. r. np. s tra c iliś m y  na 
sku te k  b ra k u  cz łonków  załóg 
oko ło 700 k u tro d n i, t j .  70 proc. 
w ięce j n iż  w  1953 r. N ie  zm nie j 
szy ły  się rów n ież  przesto je  
spowodowane b ra k ie m  sprzętu 
i  roz luźn ien iem  dyscyp lin y  
pracy. Różne inne  przesto je  
kosztow a ły  nas b lisko  2 tys. 
k u tro d n i, a w ięc  47 proc. w ię ­
cej n iż  w  1953 r. Na te spraw y 
w ięc  na leży zw róc ić  szczegól­
ną uwagę.

Powodem  pow ta rza n ia  się z 
ro k u  na ro k  n ieuzasadnionych 
p rzes to jów  eksp loa tacy jnych , 
je s t m. in. n iedostateczny po­
stęp w  o rg an izac ji p racy s łuż­
by  dyspozy to rsk ie j, k tó ra  n ie  
p o tra f iła  —  ja k  dotąd —  sko­
o rdynow ać dz ia ła lnośc i wszyst 
k ic h  czynn ików , w a ru n k u ją ­
cych ja k  na jw iększe  w y k o rz y ­
stan ie  gotowości eksp lo a tacy j­
ne j taboru . M a m y tu  na m yś li 
ścisłe i  opera tyw ne w spó łdz ia ­
ła n ie  służb —  po łow ow e j, tech 
n iczne j, kad row e j, zaopatrze­
n ia  i  in w e s tycy jn e j —  w  walce 
o p lan. Od w spó łp racy  poszczę 
gó lnych  służb m iędzy sobą za­
leży w  dużej m ierze to, czy w  
bieżącym  m iesiącu szczyto­
w ych  po łow ów  uzyskam y spo­
dziewane w y n ik i.

Poważne zadania w  m arcu  
ry s u ją  się także przed załoga­
m i p rze tw ó rczym i na lądzie. 
N ie  może się po w tó rzyć  sy tua ­
c ja  z ub. r „  k ie d y  na sku tek  
wzm ożonych w y ła d u n k ó w  dor 
szy n ie  w ykonano  p lan u  p ro ­
d u k c ji f ile tó w , coraz ba rdz ie j 
poszuk iw anych  na ry n k u . 
W zros tow i zadań w  p ion ie

p rze tw ó rs tw a  pow inna , to w a ­
rzyszyć elastyczna p o lity k a  
za tru d n ie n ia  oraz —  w  m om en 
tach k ry ty c z n y c h  —  szersze 
w y k o rz y s ty w a n ie  m ożliw ośc i 
p rze tw órczych  „O d ry “  w  Ś w i­
nou jśc iu . D o tyczy to w  p ie rw ­
szym  rzędzie przeds ięb io rs tw a 
„ K u te r “  w  D a rłow ie , k tó re  n ie  
m ą p o tenc ja łu  p ro d u k c y jn o -, 
lądowego, wym aganego w  okre 
sie „szczy tów “  dorszowych. Od 
zak ładów  p rze tw ó rs tw a  rybne  
go oczekuje się sprawnego od­
b io ru  ew en tua lnych  nadw yżek 
surowca, szczególnie szprotów , 
ś ledzi i  ry b  p łask ich .

R ów no leg le  do w a lk i o p lan  
m arca p rzeds ięb io rs tw a b io rą ­
ce ud z ia ł w  po łow ach na M o­
rzu  P ółnocnym , muszą m ieć na 
uwadze nadchodzący sezon. 
Szczególnie odnosi się to do 
„O d ry “  i  p rzyg o tow an ia  w  ty m  
przeds ięb io rs tw ie  odpow iedn ie  
go sprzę tu  po łowow ego dla  
lu g ro tra w le ró w . W  ub. r. bo­
w iem  je d n o s tk i te n ie  z w ię k ­
szy ły  sw oich w y n ik ó w  w  sto­
sunku do 1953 r. na sku te k  te ­
go, że stosow ały z b y t ciężkie 
w ło k i.

Zadan ia  m arca są tru d n e  i 
w ym a ga ją  skoo rdynow an ia  w y  
s iłk ó w  załóg p ły w a ją c y c h  i  lą ­
dow ych oraz a d m in is tra c ji. 
Ic h  w yko na n ie  zadecyduje o 
sukcesie w  I  kw a rta le .

H . F.

Szyper Hull 
pracuje 10 lat 
w rybołówstwie

Józef H u ll (na zdjęciu) kie 
równik zespołu kutrowego nr 
1 w „B a rce ", obchodzi w bie­
żącym miesiącu dziesięciole­
cie swojej pracy w rybołów­
stwie.

Na cześć 10 rocznicy wyz­
wolenia Ziem i Koszalińskiej 
postanowił wykonać kw a rta l­
ny p lan połowów swojego ze­
społu do 18, a plan swojej je ­
dnostki „ Kol 50" do 15 m ar­
ca br.



Na dzień 8 marea

5. III.  1953 -
...Polskie masy pracujące 

i cały naród polski czcić bę 
dą po wszystkie czasy pa­
mięć Józefa Stalina jako  
W yzw oliciela naszej O jczy­
zny z potwornej h itlerow ­
skiej niewoli. N ie zapomni 
nigdy polska klasa robotni­
cza, że dzięki pomocy To­
warzysza Stalina, dzięki Je 
go m ądrej i przewidującej 
myśli, dzięki kierowaniu  
się Jego przewodnim i idea­
m i —  stała się ona przodu­
jącą silą narodu, k ierow ni­
kiem  naszego państwa ludo 
wego.

(Z  re fe r a tu  to w . B o le s ła w a  
B ie r u ta  n a  V I I I  P le n u m  K C  
P Z P R )

Refleksje z
W ype łn iona  szczelnie sala. 

W śród p rzys łuch u ją cych  się 
ro zp ra w ie  przew aża ją  m a ryn a  
rze  i  rybacy. N a ła w ie  oska r­
żonych siedzi dw óch m łodych  
ludz i.

K im  są oskarżeni? Są to 
dw a j m arynarze . M ieczys ław  
H e jn o w icz  ze s ta tk u  „P oznań“  
i  Z b ig n ie w  P uch a lsk i z p a ro w ­
ca „K u tn o “ .

O co zosta li oskarżeni? O u - 
p ra w ia n ie  p rze m y tu  i  w sp ó ł­
dz ia łan ie  z angie lsko -  ande r- 
sow sk im  w yw iad em , k tó rego  
jeden z ośrodków  m ieści się w  
Sztokho lm ie .

J a k  do tego doszło? Jak ie  
d ro g i za p row adz iły  ty c h  m ło ­
dych  lu d z i do jednego z ośrod­
k ó w  im p eria lis tyczn ego  w y w ia  
du, a w  kon sekw enc ji na ław ę 
oskarżonych przed R e jono­
w y m  Sądem W o jsko w ym  w  
Szczecinie, k tó ry  skazał H e j-  
now icza na ka rę  7 la t, P uch a l­
skiego na 4 la ta  w ięz ien ia?

Otóż swego czasu obaj oskar 
żen i doszli do p rzekonan ia , że 
ic h  „s k ro m n e “  za ro b k i n ie  w y ­
s tarcza ją  na p o k ryc ie  hu la n e k  
(H e jnow icz  p o tra f i ł  w  c iągu 3 
d n i p rzep ić  i  p rzebaw ić  6 tys. 
z ł i  2 zegark i) i  po s tana w ia ją  
je  w y d a tn ie  „z a o k rą g lić “ . M ie  
czys ław  H e jn o w icz  —  palacz 
na s ta tk u  „P oznań“  —  odby­
w a ł w ie lo k ro tn ie  re js y  do 
S ztokho lm u . W  poszuk iw an iu  
„m ocne j w a lu ty “  w szedł w  po­
rozum ien ie  z zam ieszka łym  w  
Polsce sw ym  szko lnym  ko leż­
ką  S zafrank iem , swą siostrą  
N a g le r i  rzeźn ik ie m  T rą b k ą  z 
rodzinnego G ostyn ia . Od n ich  
to  uzysku je  2530 d o la ró w  i  
b ry la n t  o dużej w a rtośc i. 
W szystko to  w y m ie n ił za g ra n i 
cą na 54 zegark i i  p ra w ie  k i lo ­
g ra m  zło ta , k tó re  p rze m yc ił do 
k ra ju . T ru d n ią c  się p rzem ytem  
t r a f i ł  do zegarm is trzow sk ie j 
f i r m y  „P a lla s “  w  Sztokholm ie, 
k tó re j „p rz e d s ta w ic ie l“  Ś w ie r- 
szyńsk i i  „b u c h a lte r“  S zw arc- 
k i  o ka za li się agen tam i an g ie l­
sko -  andersowskiego w y w ia ­
du. F irm a  ta  u d z ie liła  naw et 
„p a trio tyczn e g o “  ra b a tu  roda­
kom  —  m aryn a rzo m  po lsk im , 
aby ich  ty m  ła tw ie j zw iązać 
ze sobą i  w ciągnąć następnie 
do ro b o ty  szp iegow skie j p rze­
c iw  o jczyźnie . T a k  też stało, się 
i  z H e jnow iczem , od k tórego 
obaj agenci bez tru d n o śc i uzy­
sku ją  szereg po trzebnych  im  
in fo rm a c ji,  a następn ie  k o n ta k  
tu ją  go ze sw ym  szefem —  k ie  
ró w n ik ie m  ośrodka szpiegow­
skiego, sanacy jnym  p u łk o w n i­
k ie m  S zym ańskim  v e l Szym a­
n ia k ie m  W incen tym , pseudo­
n im  „L e o n a rd “ , zam ieszka łym  
w  S ztokho lm ie  p rzy  S tu re - 
ga tan 19.

N ieco odm ienną drogą t r a f i ł  
do tegoż samego S zym aniaka 
Z b ig n ie w  P ucha lsk i. P rzem yca 
ją c  s p iry tu s  oraz d o la ry  do 
S zw ecji, za w a rł w  S z tokho l­
m ie  b liższą znajom ość z „ ro -
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Józef S ta lin  (1879-1953) kon­
tynuator nieśmiertelnego dzie 
ta Lenina, w ie lk i przywódca 
KPZR i światowego obozu po 
koju, serdeczny przyjacie l na- 
_______rodu polskiego.

Kobiety polskie obchodzą M ię­
dzynarodowy Dzień Kobiet — 
jako. dzień swojego wielkiego 
święta. Jest ten dzień świętem  
zwycięstwa równouprawnienia 
politycznego i  społecznego ko­
biet. To, o co walczą kobiety w 
krajach kapitalistycznych  — o 
równe z mężczyzną prawa p o li­
tyczne i społeczne — zostało u- 
rzeczywistnione w Polsce Ludo­
wej.

W tym  roku święto kobiet ob­
chodzone jest w naszym kraju  
po raz dziesiąty. Jest ono obcho­
dzone w warunkach wolności i 
sprawiedliwości społecznej, jakie  
gw arantuje nasz ustró j ludowo- 
demokratyczny.

Kobieta polska, na rów ni z 
mężczyzną, pracuje na rusztowa 
niach budownictwa socjalistycz­
nego. Można spotkać kobietę na 
traktorze i parowozie, na .ka te -

procesu szczecińskiego
daczkam i z e m ig ra c ji“ : K r y ­
s tyną i  B arbarą . W  m ieszkan iu  
K ry s ty n y  pozna je je j am anta - 
sutenera n ie ja k ie go  „ K a jtk a “  
v e l M aruszew skiego K a z im ie ­
rza, zam. p rz y  O stogatan 83 
oraz jego ko leżkę S tan is ław a 
Szerszenia zam. p rzy  N aćka 5, 
posiadacza liczn ych  pseudo­
n im ó w  ja k  „T o k a rz e w s k i“ , 
„S k a rb e k “ , „L o n g in u s “ , „Szczer 
ba “ . O baj do rod n i kom pano- 
w ie  okaza li się p o d w ła d n ym i 
p u łk o w n ik a  Szym aniaka, z k tó  
ry m  też, nabraw szy zau fan ia  
do Puchalskiego, k o n ta k tu ją  
go-

T a k  w ięc  H e jno w icz  i  P u ­
cha lsk i wszedłszy na drogę 
p rze m y tu  w p a d li w  s id ła  im pe 
ria lis tyczne go  w yw ia d u . J a k ­

k o lw ie k  zda w a li sobie w  całej 
p e łn i spraw ę ze zbrodn i, ja k ie j 
dopuszczają się p rze c iw ko  w ła  
snej o jczyźnie, n ie  p o t ra f i l i  się 
zdobyć na to, aby zejść z d ro g i 
przestępstwa, u ja w n ia ją c  do­
b ro w o ln ie  swe czyny przed 
w ła d za m i bezpieczeństwa. B a li 
•się bow iem , aby p rzy  ty m  n ie  
w ysz ła  na ja w  ich  dzia ła lność 
przem ytn icza , z czego agenci 
w y w ia d u  zda w a li sobie dobrze 
spraw ę i  używ a jąc  n ie d w u ­
znacznie groźby szantażu m oc­
no trz y m a li ich  w  garści. N ie - 
u ja w n ie n ie  sw ych k o n ta k tó w  z 
obcym  w yw ia d e m  przez H e j-  
now icza i P uchalskiego na n ic  
się zresztą n ie  zdało —  c z u j­
ność naszych o rganów  bezpie- 

(Dokończenie na str. 5)

drze po litechnik i i na pochylni 
stoczniowej, przy tokarce i na sta 
nowisku dyrektora fabryki, jako  
posła na Sejm i na odpowiedział 
nym stanowisku państwowym. 
Nie ma takie j dziedziny życia, 
gdzieby kobieta nie dorównywa­
ła  swoją umiejętnością i  mądro­
ścią mężczyźnie.

Można śmiało powiedzieć, że 
ustró j socjalistyczny przez w y­
zwolenie społeczne kobiet„ w y­
zw o lił jednocześnie taką siłę i 
taką energię społeczną, która 
czyni socjalizm niezwyciężonym. 
N ik t też nie odczuwa tak głębo­
ko radości ze zwycięstw budow­
nictwa socjalistycznego jak  ko­
bieta. A le  n ik t też tak boleśnie, 
jak  kobieta nie odczuwa trudno­
ści naszego budownictwa. Jako 
matka i żona spotyka się kobieta 
z tym i trudnościam i w życiu co­
dziennym. I  bodaj kobiecie n a j­
bardziej zależy na tym, aby trud  
ności te zostały ja k  najszybciej 
przezwyciężone.

D latego też dzień 8 marca jest 
jednocześnie dniem m obilizacji 
kobiet do w a lk i z tym i trudno­
ściami, do w a lk i o pełną realiza- 
cję programu Frontu Narodowe­
go, program u uchwalonego na / /  
Zjeździe Partii, program u w a lk i
0 szybszy wzrost stopy życiowej 
całego narodu.

Ale nie ty lko  o zwycięstwo te­
go program u walczą kobiety poi 
skie. Są s iły  na świecie, które 
chciałyby kobietom polskim  
jak i  w innych krajach socjaliz­
mu i demokracji ludowej — ode­
brać osiągnięte przez nie prawa
1 zdobycze. Są to s iły  im peria liz­
mu, s iły  dążące do wywołania  
nowej wojny, grożącej w ielokrot 
nie w iększym i nieszczęściami, 
niż wszystkie wojny dotychcza­
sowe.

W imię obrony swych praw i 
zdobyczy, w im ię życia i obrony 
swojej ludowej ojczyzny, w im ię 
zachowania pokoju łączą się ko­
biety polskie z kobietami na ca­
łym  świecie w ich walce przeciw  
ko siłom im peria lizm u i agresji.

Dzień 8 marca jest więc jedno 
cześnie dniem w a lk i kobiet o po 
kój. Szczególnie mocno odczuwa 
ją  kobiety polskie niebezpieczeń­
stwo, wynikające z amerykań­
skiej p o lityk i uzbrojenia Niemiec 
zachodnich zgodnie z układami 
paryskim i. A n i jedna kobieta- 
Polka nie może pogodzić się z 
myślą, że uczestnicy paktu pó ł­
nocno-atlantyckiego dążą do od­
dania broni atomowej w ręce 
tych, którzy odpowiedzialni są 
za zbrodnie M ajdanka i  Oświę­
cimia, za zburzenie Warszawy• i 
śmierć m ilionów  kobiet, mężów 
i dzieci matek polskich.

D latego też w im ię w a lk i o za­
chowanie pokoju, w im ię umoc­
nienia obronności i  s iły  naszej 
Ojczyzny, w imię tego, by nie 
pow tórzył się wrzesień 1939 roku 
kobiety polskie gotowe są do o- 
f ia r  i wyrzeczeń.

„Każda z nas — czytamy w 
wezwaniu Rady M iędzynarodo­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet — powinna zrozumieć, że 
nie może być biernym św iad­
kiem przygotowań wojennych. 
K to nic nie robi dla sprawy po­
koju, ten nie wykonuje swojego 
obow iązku".

Kobiety polskie swój obowią­
zek w a lk i o pokój wypełnią do 
końca. Wezmą też udzia ł w świa 
towyrn kongresie matek, który  
odbędzie się w lipcu tego roku, 
aby swój głos połączyć z głosem  
wszystkich matek, walczących w 
im ię życia, które one dają, w i- 
mię obrony swych dzieci.

Zniszczyć wszelkie zapasy broni atomowej i wodorowej; nie 
zwiększać s il zbrojnych i uzbrojenia ponad poziom z 1 stycznia 
1955 r.; zwołać jeszcze w  roku 1955 ogólnoświatową konferencję 
rozbrojeniową — oto zasadnicze punkty propozycji radzieckich, 
zgłoszonych w przeddzień rozpoczęcia obrad Podkomisji Rozbro­
jeniowej ONZ w Londynie.

Powitane z radością przez każdego „szarego człowieka“  obu 
półku l — propozycje te zostały z miejsca odrzucone przez tych, 
do których były skierowane: przez rządy mocarstw zachodnich.

C Z E M U  S Ł U Ż Ą  K R Ę T A C T W A
Na cotygodniowej konferencji prasowej w  B ia łym  Domu pre­

zydent Eisenhower zapowiedział, że „n ie  w idzi powodu do w ie l­
kiego optymizmu w dziedzinie rozbro jen ia". A wyjaśniając przy­
czyny tych smutnych przewidywań orzekł: „M usim y mieć sposo­
by, które by pozwoliły  na przekonanie się, że każdy k ra j uczestni­
czący w porozumieniu (rozbrojeniowym  — red.) spełniać będzie 
jego warunki".

Jak wiadomo, jedynym  sposobem na to, by przekonać się, czy 
strona zawierająca umowę będzie jej przestrzegać — jest zawar­
cie takiego porozumienia. To więc, co stwierdza Eisenhower, jest 
jedynie dymną zasłoną krętactw, które mają osłonić jeden fakt — 
że ani on, ani też rządy angielski i francuski — nie chcą po pro­
stu rozbrojenia.

Bo jakże tu zgodzić się na powstrzymanie zbrojeń na pozio­
mie z 1 stycznia 1955 r., skoro się jednocześnie w tym  właśnie 
roku zamierza uzbroić po zęby odrodzony Wehrmacht? I ja kko l­
wiek oświadczenia zachodnich po lityków  „ocieka ją“  wprosi „dob­
rym i", pokojowymi intencjam i — cel ich działńnia jest jasny. Tym 
celem jest storpedowanie wszelkiej próby pokojowego rozwiązania 
problemów międzynarodowych, ja k  największe zaognienie sytua­
cji, wzmożenie h isterii wojennej — i zbrojeń.

C H O C IA Ż  Z G O D Z IŁ  S IĘ  B U NDESTAG ...

To co działo się ostatnio w  stolicy Niemiec zach. Bonn jest te­
go wymownym świadectwem. Obradował tu bowiem Bundestag 
nad układam i paryskim, które są gwoździem do trum ny pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec, a jednocześnie zamykają drogę do 
dalszych prób rozwiązania sprawy tego kra ju  drogą rokowań 
czterech mocarstw.

Po zaciekłej debacie, przy olbrzym iej fa li protestów, która 
objęła cały kraj, w gmachu Bundestagu zapadła decyzja, zatw ier­
dzająca układy paryskie. Zwyciężyła większość Adenauera, co 
oczywiście nie obyło się bez szantażu w stosunku do tych stron­
nictw  politycznych, które wchodzą w  skład koa lic ji rządowej 
Niemiec zach., a by ły  przeciwne układom.

Bundestag —r nie odzwierciedlający w o li narodu — zatw ier­
dził układy paryskie. A le nie oznacza to bynajm niej końca kłopo­
tów  Adenauera. Nastroje w  Niemczech zach. wcale nie wskazują 
na to, by udało się Adenauerowi nakłonić masy ludowe do tego, 
by w yp iły  one piwo, którego im nawarzył.

„1Vystarczy przysłuchać się rozmowom, jak ie  Niemcy prowa­
dzą między sobą, czy to w biurze, w fabryce czy w  domu. Nie 
znajdzie się praktycznie biorąc osoby, która nie mówiłaby o tej 
perspektywie z niesmakiem, nawet jeże li osobie te j nie groz i obo­

wiązkowa służba wojskowa". — Oto jak  charakteryzuje nastroje w 
Niemczech zach. wpływowy dziennik be lg ijski „S o ir .

Niemniej wymowne są słowa korespóndenta reakcyjnego 
dziennika amerykańskiego „W ashington S tar", Crosby Noyes, 
który po dłuższej podróży po Niemczech zach. pisał: „Najpotęż­
niejszą silą w Niemczech jest dziś bezwzględnie dążenie tego po­
dzielonego narodu do zjednoczenia... Wszyscy Niemcy są zgodni 
co do tego, że zjednoczenie jest niemożliwe bez zgody Rosji, W 
te j sytuacji jedyna droga  -— to rokow ania".

„C ZY  B Ę D Z IE  D ŁU G O  Ż Y Ł? “

0  tym, by droga do tych rokowań nie została bezpowrotnie 
zamknięta — zadecyduje Francja, gdyż od niej, od tego czy przez 
nią zostaną uznane i zatwierdzone układy paryskie — zależy los 
tych układów.

1 chociaż nowy premier Faure zapowiada, że będzie dążył do 
szybkiego przeforsowania układów w Radzie Republiki — los jego 
rządu jest niepewny. Prasa francuska przypomina, że premier ten 
raz już (w  1952 r.) odszedł z tego stanowiska zaledwie po 6 
tygodniach sprawowania w ładzy. A i dziś, wobec jego programu 
politycznego, wręcz sprzecznego z dążeniami i nastrojam i nu rtu ­
jącym i naród francuski, któremu wstrętna jest perspektywa odro­
dzenia Wehrmachtu — nie można mu rokować nadziei d ługotrw a­
łego utrzym ania się u steru władzy.

Nie bez racji więc niepokoi się amerykańska agencja AP, za­
pytując: „C zy nowy rząd będzie długo żył?“  Trudno oczywiście 
dać na to dokładną odpowiedź, można jednak, opierając się na 
doświadczeniu poprzednich rządów francuskich orzec bez obawy 
o pomyłkę: — Jeżeli i ten rząd, ja k  poprzednie, będzie opierał się 
w o li narodu, a ulegał w o li W aszyngtonu — na długowieczność 
liczyć nie może. .

N A R O D Y  A Z J I M Ó W IĄ  „ N IE !“

Nie ty lko  w Europie stają narody w poprzek waszyngtońskim 
planom rozdmuchiwania zarzewia wojny. W A z ji opór ten zazna­
cza się z niemniejszą siłą. Świadczą o tym  liczne wypowiedzi pra^ 
sy na temat sesji m in istrów  spraw zagranicznych paktu południo­
wo- wschodniej A zji, tzw. SEATO.

SEATO — ten azjatycki odpowiednik paktu atlantyckiego — 
został powołany do życia w  zupełnie niedwuznacznych celach. 
Podobnie ja k  pakt a tlantycki ma on służyć rozbiciu A z ji na wro- 
gie obozy, ma służyć wzmocnieniu panowania kolonizatorów w 
krajach azjatyckich.

Ale już sam fakt, że odwróciły się od tego paktu takie kraje 
azjatyckie, ja k  Indie i Indonezja, fakt, że pod azjatyckim  szyl­
dem występuje tu więcej kra jów  nieazjatyckich niż położonych w 
A zji — wskazuje na to, że narody A z ji nie chcą iść na lep po lityk i 
kolonizatorów.

Sesja SEATO, która odbyła się ostatnio w stolicy Syjamu — 
Bangkoku — m iała przede wszystkim  na celu odpowiednie „p rz y ­
gotowanie g runtu“  do mającej się odbyć w kw ietn iu konferencji 
25 kra jów  A z ji i A fryk i. Dulles i jego sojusznicy pragną bowiem 
z góry storpedować w yn ik i tej konferencji, na której rozlegnie 
się głos narodów.

Czy w ys iłk i te przyniosą politykom  wojny i ucisku zamierzone 
rezultaty? W ątpią w to już dzisiaj nawet ludzie z ich własnego 
obozu. Świadczy o tym  choćby głos poważnego amerykańskiego 
dziennika burżuazyjnego „C hris tan Science M on ito r“ , który przy­
znaje: „P rzyszłość A z ji określą Azjaci. Wystarczy wskazać na 
nadchodzącą konferencję kra jów  A z ji i A fry k i (w  Bangkoku — 
red.), by fak t ten sobie uświadomić... Ko lon ia lizm  przeminął. 
Obecnie hasło brzm i: „Ręce precz od A z ji!" .
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Aby rybacy indyw idualni

mogli wywiązać się z umów

W  nrze 6 (123) „R yb a ka  M o r­
skiego“  w  a r ty k u le  p t. „B e to ­
n ie “  trzeba pom óc“  wskazano 
k i lk a  p rz e ja w ó w  z łe j gospo­
d a rk i w  te j spó łdz ie ln i. W  po­
s z u k iw a n iu  różnych dróg uz ­
d ro w ie n ia  s y tu a c ji gospodar­
czej spó łdz ie ln i po m in ię to  za­
sadniczy czynn ik , k tó ry  o d g ry ­
w a  w  po łow ach  decydu jącą ro ­
lę  —  gotowość techniczną ta ­
bo ru . A  przecież w  te j dz iedz i­
n ie  n ie  w idać  zupe łn ie  postępu 
ta k  w  „B e lo n ie “ , ja k  i w  w ie ­
lu  in n y c h  spó łdz ie ln iach  r y ­
backich .

A  oto fa k ty . W  1954 r. w  r y ­
bo łó w s tw ie  spó łdz ie lczym  obni 
ży ła  się gotowość techniczna 
ta b o ru  p ływ a jącego  o oko ło 1 
proc. W  I  kw . b r. p lan  goto­
w ości n ie  je s t rea lizow any. W  
p rzededn iu  k a m p a n ii po łow ów  
dorszy, zaznaczył się da lszy 
spadek gotowości jednos tek  ło  
w czych —  średnio o 4 proc. w  
po ró w n a n iu  z 1954 r. W  ty m  
sam ym  okresie* 1954 r. go to­
wość techn iczna ta b o ru  w  
przeds ięb io rs tw ach  pańs tw o­
w ych  w zros ła  w  s tosunku do 
poprzedniego ro k u  i  p rze w yż­
szała gotowość ta b o ru  spó ł­
dzielczego o ponad 6 proc., zaś 
w  lu ty m  br. —  o 13 proc.

N a p rzes trzen i m in io n ych  
trzech la t  w łożono w ie le  żm ud 
nego w y s iłk u  w  organ izac ję  
s łużby techn iczne j w  państw o 
w ych  p rzeds ięb io rs tw ach  poło 
w ow ych . W ybudow ano i  w ypo  
sażono w a rsz ta ty  rem ontow e, 
sk ie row ano do n ich  fach ow ­
ców  -  in żyn ie ró w . E fe k ty  n ie

Wac&ztatauxaf z ,,!Backi‘

W styczniu i lu tym  br. „B a rk a " wysoko przekroczyła planowaną 
gotowość techniczną jednostek łowczych. Jest to zasługą załog i War­
sztatów Pogotowia Technicznego.

Na zdjęciu od lewej: ka lku la to r Si. Podolski, k ierownik warszta­
tów E. F lak i m ajster E. Tuligowski.

M s fjc a w tń ś lioloArze«liie
Rybacy „B a rk i"  uzyskali w u- 

biegłym miesiącu wysokie w yn i­
k i w połowach dzięki temu, że 
przeprowadzali nocne zaciągi. 
Poza tym stan gotowości tech­
nicznej taboru nie budził za­
strzeżeń. Np. załoga kutra  „K o l 
48" z szyprem Stanisławem Czaj 
ką, która w ielokrotnie dała 
przykład, ja k  należy w ykorzysty­
wać noce na połowy, przyw iozła  
do portu z jednego 25-godzinne- 
go rejsu na łowisko G, H-5, 6 — 
8015 kg ryb.

% %

17 lutego br. gw ałtowna śnie­
życa zasypała pokryte śryżem  
wyjście z portu i  basen, w k tó-

R ybacy in d y w id u a ln i zakon­
t ra k to w a li na  1955 ro k  dosta­
w y  ry b  w  100,03 proc. w g  i lo ­
ści oraz w  101,5 proc. w g  w a r ­
tośc i —  w  stosunku do zadań 
p rze w id z ia nych  w  N a rod ow ym  
P la n ie  Gospodarczym .

A b y  u s ta lić  ja k  n a jb a rd z ie j 
słuszne p la n y  dostaw  na po­
szczególne k u t r y  i  zespoły, po­
w o łano  trz y  odrębne kom is je  
-— d la  ry b o łó w s tw a  ku trow ego , 
łodziowego m orsk iego oraz za­
lewowego. K o m is je  m ia ły  u ła t 
w ionę  zadanie, bo w ie m  m og ły  
korzystać z uporządkow anych  
m a te r ia łó w  s ta tys tycznych  ub. 
roku .

Rybacy niemieccy
będą m ile wspominali 
swych kolegów z Helu

21 i 22 lutego br. nad B a łty ­
kiem  szalał sztorm. Zaskoczył 
on 5 ku trów  niemieckich łow ią  
cych w  pobliżu H elu  —  3 z 
N R D  i 2 z Niem iec zaeh.

K u try  te schroniły się w  por 
cie helskim, gdzie załogi ich 
spotkały się z serdecznym 
przyjęciem. K ierow nictwo „A r  
k i“ helskiej zaprosiło rybaków  
niemieckich do świetlicy, a ku  
try  zaopatrzyło w  prowiant i 
bunkier.

Szyper niemieckiego kutra  
„Sass 268“, A lfred  Chmielą, 
wdzięczny za przyjacielskie 
przyjęcie,złożył na ręce kiero ­
w nictw a arkow skiej bazy na 
H elu  pismo następującej tre ­
ści:

„M y  rybacy z Sassnitz, w 
czasie ciężkiego sztormu nie 
m ieliśmy się gdzie schronić, 
a kutrom  oblodzonym i zale­
wanym fa lam i groz iło  zato­
nięcie. Byliśm y zmuszeni u- 
dać się na redę helską, je d ­
nak polscy przyjacie le zapro­
s il i nas do portu.

K ierownictwo bazy „A rk i"  
w Helu chętnie przyję ło nas 
i  serdecznie ugościło. Przy 
wspólnej m iłe j pogawędce za­
cieśniła się nasza przyjaźń. 
Sądzę, że . pobyt niemieckich 
ludz i morza na Helu pozosta-

Załoga bazy ryb o łó w s tw a  
da lekom orskiego w  Ś w in o u j­
ściu p ra gn ie  m ieć w łasne ze­
spo ły a rtys tyczne  i  je s t ju ż  na 
drodze do osiągnięcia swego 
celu. Np. s tw orzono o rk ie s trę  
dętą pod k ie ro w n ic tw e m  ob. 
C ieś li. M u s i ona jeszcze dużo 
ćw iczyć, aby osiągnąć odpo­
w ie d n i poziom  a rtys tyczny , 
ty m  n iem n ie j początek ju ż  zro 
biono.

P ra w ie  rów nocześnie z in i ­
c ja ty w y  dy r. W ł. K o rc h o ta  z 
C Z R M  p rzystąp iono  do zorga­
n izow a n ia  zespołu p ieśn i i 
tańca pod nazwą „Ś w in o u j­
ście“ . Są to  am b itne  zam ierze­
n ia . Id ą  bow iem  w  ty m  k ie ru n  
ku , aby zespół op a rł swą pracę
0 m a te r ia ły  zw iązane z p rze­
szłością s ło w ia ńsk ich  ryb a kó w  
pom orsk ich , a w  szczególności 
z o ko lic  Jam na.

Jam no to n ie w ie lk a  w ieś r y ­
backa, po łożona na pó łnoc od 
K osza lina  nad je z io rem  o te j 
samej nazw ie. R ybacy ja m - 
n ieńscy zachow a li w y ją tk o w o  
d ługo sw ój s tró j, obyczaje i
1 zwyczaje, a także sztukę lu ­
dową. T am  w ięc  postanow iono 
szukać podstaw  n a uko w ych  do 
op racow an ia  ko s tiu m ó w  d la  ze 
społu, a także m e lo d ii i  ry tm u  
tanecznego.

P ro f. E w a O stachiew icz roz­
poczęła ju ż  pracę z poszczegól­
n y m i cz łonkam i zespołu. Ze­
spół taneczny „O d ry “  ćw iczy  
dopiero t rz y  m iesiące pod 
je j k ie ro w n ic tw e m , a osiągnął

N a leży podkreś lić , że ryba cy  
in d y w id u a ln i zobow iąza li się 
u m o w a m i dostarczyć w  ty m  ro ­
k u  łososie, węgorze i  śledzie w  
ilo śc i p rze w id z ia ne j w  państw o 
w y m  p la n ie  skupu ry b , szpro­
tó w  zaś —  o k ilk a d z ie s ią t ton 
w ięce j. W obec tego p rz e tw ó r­
cze zak ład y  ryb n e  p o w in n y  do 
b rze przygo tow ać się do odb io­
ru  doda tkow e j m asy te j ryby . 
A  ryb o łó w s tw o  spółdzielcze, z 
u w a g i na to, że w y s i łk i in d y ­
w id u a ln y c h  ry b a k ó w  za lew o­
w y c h  skon cen tru ją  się na po ło 
w ach  węgorzy, p o w in no  w y k o  
rzystać stw orzone w  ten  spo­
sób pew ne reze rw y  po łow ow e 
w  pozosta łych aso rtym entach 
ryb .

W łaśc iw e p rzyg o tow an ie  się 
do w y k o n a n ia  zadań w  1955 r. 
ja k  i  w a ru n k i dostaw  ry b  o - 
raz  ceny skupu zapew n ia ją  r y ­
bakom  in d y w id u a ln y m  re n to ­
wność po łow ów . Jednaką trz e ­
ba jeszcze u ru cho m ić  ś ro d k i 
(wg m a te ria łó w  k o m is ji k o n ­
tra k ta c y jn y c h ), zabezpieczają 
ce p la n o w y  przebieg dostaw  
ryb .

N a jw ażn ie jsze  z n ic h  —  to  
polepszenie zaopa trzen ia  p u n k  
tó w  sprzedaży M C Z. Często 
b o w ie m  ryb a cy  skarżą się, że 
b ra k  w  n ic h  m a te r ia łó w  sie­
c iow ych, zwłaszcza s ia te k  f lą -  
d ro w ych  i  łososiow ych, b ra k  
rów n ie ż  n ie k tó ry c h  rod za jów  
p łó tn a  sieciowego, s łom iaków , 
l in  s ta lo w ych  i  in n y c h  a r ty k u ­
łów . Czasami n ie w ła śc iw ie  roz 
dz ie ła  się d e ficy tow e  m a te r ia ły  
s ieciowe i  ko re k , na  sku te k  
czego n ie k tó rz y  od b io rcy  g ro ­
m adzą zapasy kosztem  innych .

M o rska  C e n tra la  Z aopatrze­
n ia  p o w in na  w ięc  zacieśnić 
w spó łp racę  z Zarządem  G łó w ­
n y m  oraz od dz ia ła m i te reno ­
w y m i ZR M , a p u n k ty  te reno ­
w e M C Z  —  w n ik l iw ie j p rze ­
prow adzać rozd z ia ł m a te r ia łó w  
de ficy tow ych .

R ów nież p rzeds ięb io rs tw o 
„S zku n e r“  w e  W ład ys ław ow ie  
- - dysponujące w a rsz ta ta m i 
re m o n to w y m i —  przez szybszą, 
n iż  dotychczas napraw ę k u t ­
ró w  in d y w id u a ln y c h  ry b a k ó w  
może p rzyczyn ić  się do lepsze­
go w y w ią z a n ia  się przez n ic h  z 
um ó w  o dostawę ryb .

ju ż  w y s o k i poziom  a rty s ty c z ­
ny. M łodz ież z zapałem  uczęsz 
cza na p ró b y  i  uczy się p iln ie . 
P rzyk ła d e m  św iecą tacy  ro b o t 
n ic y  „O d ry “ ,, ja k  Jan D o lny, 
S tan is ła w  Ś w is tak, Jan  Bogda 
now  i  Ire n a  S zym kow iak . N ie  
znaczy to, b y  n ie  d o ró w n y w a li 
im  in n i. M ożńa pow iedzieć na ­
w e t w ię c e j: m łodzież n ie  ty lk o  
p ra gn ie  pracow ać w  zespole, 
ale równocześnie —  i  to  z w ła ­
snej in ic ja ty w y  —  p rzys tą p iła  
do w a lk i z o b ja w a m i chu lig ań  
stwa, p ija ń s tw a  i  n ieporządku.

Stanisław Świstak

W  przyszłości zespół p ieśn i i 
tańca „Ś w in o u jśc ie “  będzie się

sk ła da ł z lu d o w e j k a p e li rybac 
k ie j,  chó ru  i  zespołu taneczne­
go. P race o rgan izacy jne  rozpo­
częto od szkolen ia  tancerzy. 
Z w rócono rów nocześnie szcze­
gó lną uw agę na dobór odpo­
w iedn iego  p rogram u.

Obecnie od byw a ją  się p róby  
tańca ryback iego  opartego na 
m o tyw a ch  kaszubskich. Zespół 
uczy się także współczesnego 
tańca sieciarek. M uzykę  do n ie  
go nap isa ł p ro f. B ru n o n  T ey- 
d e lt ze Szczecina, a choreo­
g ra ficzn ie  op racow ała  go p ro f. 
E w a O stachiew icz. W a rto  za­
znaczyć, iż w  p rzyg o tow an iu  
je s t rów n ie ż  tan iec W o lin ia n , 
o p a rty  na elem entach p ra s ło ­
w ia ń s k ie j sz tu k i tanecznej z 
X  w ieku .

Prace nad s tw orzen iem  ze­
społu są zaawansowane. N ie  
m ożna w ięc  dopuścić do tego, 
b y  ten  o lb rz y m i w k ła d  p ra ­
cy poszedł na  m arne. K o ­
nieczne je s t zatem, aby ze­
spół otoczono serdeczną, rze ­
czową, a n ie  d e k la ra ty w n ą  
opieką. C hodzi przede w szyst 
k im  o zakup ien ie  ko s tiu m ó w  i 
in s tru m e n tó w  m uzycznych o- 
raz szaf do ich  p rzechow yw a­
n ia . T rzeba też w reszcie  u re ­
gu low ać stosunek p ra cy  z p ro f. 
O stachiew icz, z k tó rą  do tych ­
czas n ie  zaw arto  na w e t um o­
w y . Te tru d n o śc i muszą być 
ja k . na jszybc ie j rozw iązane.

Cz. P.

p rzych o d z iły  szybko i  dopiero 
IV  k w a r ta ł 1954 r. b y ł o k re ­
sem p rze łom ow ym . W tedy  to 
po raz p ie rw szy  w ykonano  
p la n  gotowości techn iczne j w  
114,5 proc. ( f lo ty l l i  k u tro w e j w  
101 proc.).

W  św ie tle  ty c h  fa k tó w  sy tu ­
acja  w  „B e lo n ie “ , gdzie w  pe­
w n y m  okresie  ub. r. gotowość 
techn iczna k u tró w  spadła do 
30 proc., pow in na  być sygna­
łem  a la rm o w ym  d la  s łużby te ­
chn iczne j C entra lnego Z w ią z ­
k u  Spółdzielczości P racy, że

rym  sta ły przycumowane do na­
brzeża ku try  „B a rk i"  i „B etony". 
Warstwa śniegu sięgała 1 metra. 
Nawet przy n iew ielkim  obniże­
niu  temperatury groz iło  unieru­
chomieniem kutrów.

Kap itanat portu w Kołobrzegu 
był bezradny. Nie było bowiem 
żadnego holownika, który m ógł­
by torować kutrom  drogę, a do 
pełnomocnika akcji lodowej w 
Świnoujściu nie można było się 
dodzwonić. Wtedy dyr. Gawroń­
ski po naradzie z głównym  me­
chanikiem zdecydował użyć s il­
niejszych kutrów  do oczyszcze­
nia basenu i wyjścia z portu. 
Sześć załóg barkowskich praco­
wało do późnego wieczora, o- 
czyszczając z kry  kanał i  basen/ 
Nazaju trz Wszystkie jednostki 
„B a rk i"  i  bazujące w tym  porcie 
ku try  „B e tony" wyszły bez prze­
szkód na połowy.

■ Ą:

Nie chce się wierzyć, aby n a j­
większe przedsiębiorstwo w Ko­
łobrzegu, jak im  jest „B a rka ", nie 
miało w łasnej świetlicy. A je d ­
nak tak jest naprawdę.

M aleńką świetlicę, która zna j­
dowała się do niedawna w Domu 
Rybaka, zamieniono z konieczno­
ści na pokój sypialny d la  absol­
wentów SRM, skierowanych tam  
do pracy.

K łopoty m ia ł rozwiązać barak, 
który zaczęto budować obok Do­
mu Rybaka. Jednak z nadejściem  
zim y przerwano prace.

K ierownictwo „B a rk i"  starało 
się jeszcze o przyznanie lokalu  
przy ul. Jedności Narodowej. Wy 
dzia ł Kwaterunkowy Prezydium  
PRN w Kołobrzegu zgodził się 
na oddanie tych pomieszczeń. 
Sporządzono nawet protokół 
zdawczo - odbiorczy. Lecz na 
przeszkodzie stanął W ydział Roi 
n ic tw a (l) , k tó ry  zażądał od „B a r  
k i"  wybudowania — w zamian 
za budynek przy ul. Jedności Na 
rodowej — magazynu na sprzęt 
przeciwstonkowy przy ul. D w or­
cowej w Kołobrzegu.

Dziwna rzecz, jedna ręka da­
je, o druga zabiera. Co na to Pre 
zydiutn PRN w Kołobrzegu?

# %

Powierzchnia kantorka kierow­
nika: warsztatów „B a rk i"  -r- E d­
warda Flaka  — wynosi w .p rz y ­
bliżeniu 12 m2. Znajduje sję w g 
nim  stół, piecyk żelazny, szafy i

czas ju ż  na jw yższy  sięgnąć do 
doświadczeń C ZR M  w  dziedzi­
n ie  o rgan izow an ia  technicznej 
bazy rem on tow e j d la  ry b o łó w ­
stw a spółdzielczego, ja k  ró w ­
nież opracować zasady w sp ó ł­
p racy  rem on tow e j m iędzy w a r 
sz ta tam i spó łdz ie lczym i, baza­
m i re m o n to w ym i C ZR M  i  sto­
czn iam i CZ MSR.

Takiego zacieśn ien ia w sp ó ł­
p racy  pom iędzy rybo łó w s tw em  
spó łdz ie lczym  i  pa ńs tw o w ym  
w ym aga dobro naszej gospo­
d a rk i na rodow e j. (jw )

półka na gazety. Oprócz kierow­
nika pracuje tam 2 kalkula torów  
i 2 majstrów. Gdy zbiera się ko-, 
m isja d la  ustalenia norm szacun 
kowych na wykonanie jak ie jś  ro­
boty, w kantorku panuje — ja k  
m ówi Edw ard F lak  — „niesamo­
w ite zagęszczenie".

Kom isja musi się zbierać, aby 
ustalać normy szacunkowe. Tak­
że ka lku la torzy i m ajstrow ie mu 
szą mieć czas i  miejsce, aby wy­
stawiać karty  robocze. D latego 
dyrekcja „B a rk i"  powinna zna­
leźć d la  kierownika warsztatów  
inne, obszerniejsze pomieszcze­
nie. •

Wśród niektórych rybaków  
„B a rk i"  panuje przesąd, że je ś li 
kuter zabiera w morze dużo 
skrzynek, to z łow i mało ryb. To 
niczym nieuzasadnione przeko­
nanie przynosi dużo szkody ry ­
bakom i przedsiębiorstwu. Zało­
g i bowiem z braku dostatecznej 
ilości opakowań ładu ją do każ­
dej skrzynki 50 kg  ryb (zamiast 
40). Ryby w przeładowanej 
skrzynce nie są dostatecznie za­
ładowane i  gn io tą się. Obniża się 
przez to ich klasa. Należałoby 
więc z tym  skończyć. (k )

R o zw iązan a
zagadka

P raktyk i z deputatami nie 
będą już zagadką dla rybaków  
dalekomorskich, o czym pisali 
śmy w  nrze 52 (117) w  ru b ry ­
ce „Przez oczko sieci“.

Jak inform uje nas CZRM , 
M inisterstwo Żeglugi rozwiało  
wszelkie wątpliwości w  tej 
sprawie. Rybakom dalekom or­
skim będącym członkami zało­
gi na statku należy wydawać  
deputat z ryb odławianych w  
danym miesiącu.

O decyzji M inisterstw a zos­
ta ły  już powiadomione przed­
siębiorstwa „Dałm or“ i „Odra“.

Nr RYBAK
r m y - * . 4  w  cJlul

W. F.

Iniej obietnic, a więcej serdecznej opieki
dla zespołu pieśni i tańca „Świnoujście“
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Z ro k u  na ro k  ryb a cy  spó ł­

dz ie lczy ło w ią  coraz w ięce j śle 
dzi, łososi, w ęgorzy i  ry b  za le­
w ow ych . Jest to  n ie w ą tp liw e  
osiągnięcie. Lecz w  1954 r. po­
gorszyła  się jakość w y ła d o w y ­
w anych  przez n ich  ryb . I lu ­
s tru ją  to c y fry .

Ilość dorszy dostarczanych 
w  k las ie  A  spadła z 89,5 proc. 
w  1953 r. do 88,4 proc. w  1954 r., 
ś ledzi b a łty c k ic h  k la sy  A — B 
—  z 38,6 proc. do 34,3 proc., 
ry b  p ła sk ich  w  I  g a tu n ku  —• 
z 54,5 proc. do 33,2 proc., lesz­
czy w  I  g a tu n ku  z 54,2 proc. 
na 52,8 proc. i  sandaczy I  ga­
tu n k u  —  z 65,3 proc. na 62,1 
proc.

W  1954 r. p o p ra w iła  się je ­
dyn ie  jakość w y ła d o w y w a ­
nych  łososi i  węgorzy. Np. ilość 
w y ła d o w a n ych  w ęgorzy ży ­
w ych  w zros ła  z 33,9 do 61 proc.

O bn iżen ie ja kośc i o d ło w io ­
nych  ry b  n ie  zawsze b y ło  spo­
w odow ane p rzyczyn am i zależ­
n y m i od ryba ka . W iadom o, że 
p rzy  o k re ś la n iu  k la sy  ry b  od­
g ry w a  ro lę  n ie  ty lk o  ich  św ie ­
żość, a le  także w ie le  in n ych  
k ry te r ió w , ja k  np. ich  długość, 
w y g lą d  zew nę trzny  itp ., k tó re  
w y n ik a ją  z różnych  w a ru n k ó w  
b io log icznych  i  ich  w p ły w u  na 
stado. Może na p rz y k ła d  w y ­
s tąp ić  okresow e zm nie jszen ie  
się ilo śc i ry b  starszych ro czn i­
k ó w  w  stadzie. N ie  bez zna­
czenia pozostał też fa k t, że w  
ub. r. n ieco ostrze j n iż  w  1953 
r. k la s y fik o w a n o  ry b y  w y ła ­
dow yw ane przez ryb a kó w .

Jednak polepszenie jakośc i 
dostarczanych ryb , szczególnie 
zaś dorszy, zależy przede 
w s z ys tk im  od sam ych ry b a ­

k ó w  i  od ap a ra tu  lądowego. 
K la s y fik a to rz y  bow iem  p rz y ­
w ią z u ją  wagę do świeżości dor 
szy, m n ie j zaś rygo rys tyczn ie  
podchodzą do sp ra w y  w y m ia ­
ró w  itp . Z a liczen ie  zaś na w e t 
n ie w ie lk ie j ilo śc i od ła w ia nych  
dorszy do niższej k la sy  p rzyno  
si spó łdz ie ln i duże s tra ty  i  ob­
n iża  za ro b k i ryb a kó w , gdyż 
o b ro ty  tą  ry b ą  są duże.

N a sku tek  pogorszenia się ja  
kości dorszy zm n ie jszy ły  się 
w p ły w y  spółdzielczości ryb a c ­
k ie j o 550 tys. z ł (w  cenach 
zbytu ). N a jw iększe  s tra ty  z te 
go ty tu łu  pon ios ły  w  ub. r. spół 
dz ie ln ie  „ G r y f “  i  „B e lo n a “ . Z a­
ło g i „Jedności R y b a c k ie j“  u -  
t rz y m a ły  na ogół jakość do r­
szy na poziom ie w  1953 r.

N a jw iększe  pogorszenie k la ­
sy dorszy w  ub. r. w ys tępow a­
ło  w  „Jedności R y b a c k ie j“  w  
m a ju , czerw cu i  w rześn iu , w  
„G ry f ie “  —  w  s ie rp n iu  i  w rz e ­
śniu, zaś w  „B e lo n ie “  —  w  
k w ie tn iu  i  m a ju . C h a ra k te rys ­
tyczne je s t to, że n a jb a rd z ie j 
ob n iży ła  się jakość n ie  w  „Jed  
ności R y b a c k ie j“ , k tó re j je d ­
n o s tk i wychodzą na ogół na 
p o ło w y  w ie lo dn iow e , a w ła ś ­
n ie  w  „G ry f ie “  i  „B e lo n ie “ .

Dopuszczenie przez ry b a k ó w  
do pogorszenia się k la sy  in ­
nych  g a tu n kó w  ry b  obn iży ło  
dochody spó łd z ie ln i np. za od­
ło w io ne  śledzie o 134 tys. zł, a 
za leszcze o 224 tys. zł.

N a to m ia s t d z ię k i podn ies ie­
n iu  się ja kośc i dostarczanych 
łososi w z ro s ły  w p ły w y  spó ł­
dzielczości o 148 tys. zł, a dzię­
k i  zw iększen iu  dostaw  w ęgo­
rz y  żyw ych  —  o 1267 tys. zł.

T rzeba rów n ież  zaznaczyć, 
że z pow odu n iedociągn ięć w

Z dośitłocfrzeń r a d z i e c k i c h

Zastosowanie echosond do
W  n-rze 11 „Rybnoje Chozjajstwo“ z ub. r. został opu­

blikow any artyku ł pióra A. K . Tokarew a i O. N . K isje le- 
w a pt. „O zastosowaniu echosond do zespołowego poszuki­
w ania ryb dennych“. Jest to dalszy głos w  omawianej już  
w  naszym piśmie dyskusji na tem at przemysłowego zw ia­
du rybackiego.

Z  uwagi na to, że praca ta jest bardzo ciekawa, byłoby 
dobrze, gdyby kierownictw o pionu połowowego w  przed­
siębiorstwach spopularyzowało je j przekład wśród ryba­
ków i pracowników serwisu.

\  U T O R Z Y  uw aża ją, że zw iad  
je s t ba rdz ie j sku teczny i  

dok ładny , je ż e li p ro w a d z i się 
go zespołowo oraz szeroko w y ­
k o rz y s tu je  się urządzen ia  po­

m ie ją  pracę dwóch, trzech  i  
w ięce j jednos tek  z w ia d o w ­
czych, u trz y m u ją c y c h  łączność 
ra d io w ą  i  zna jd u ją cych  się 
pod je d n y m  k ie ro w n ic tw e m .

Na górnym  echogramie widać ławice dorszowe przy samym dnie. 
Wtedy wydajność zaciągów jest duża. Na dolnym : ławice dorszy 

wieczorem. Wówczas wydajność zaciągów stopniowo słabnie.

szukiw aw cze, przede w szys t­
k im  zaś echosondy gra ficzne .

Pod po jęc iem  —  zespołowe 
p o szuk iw an ie  —  au to rzy  ro zu -

Nr 
9

K ie ro w n ic tw o  o trz y m u je  z gó­
r y  p lan  zw iadu  na okre ś lo nym  
obszarze i  k ie ru je  całością po ­
szuk iw ań . Po dokonan iu  do­
k ładnego rozpoznania, zw iad  
obow iązany je s t wskazać f lo ­
cie p rzem ys łow e j n a jb a rd z ie j 
dok ładne  dane. '

Znaczenie światła w technice połowur g
odbiorze, g łów n ie  zaś z b ra k u  
w ła śc iw ych  urządzeń do p rze ­
cho w yw a n ia  żyw ych  ryb , spół 
dzielczość pon ios ła  także n ie ­
m a łe  s tra ty .

W a lka  o na jw yższą jakość 
w y ła d o w y w a n y c h  ry b  je s t 
w ięc  je d n y m  z czo łow ych za­
dań spółdzielczości ry b a c k ie j. 
Z arząd  spó łd z ie ln i „P o k ó j“ , 
k tó ra  —  ja k  dotychczas je s t 
g łó w n y m  dostawcą w ęgorzy 
żyw ych  —  m us i przede w szyst 
k im  dołożyć w sze lk ich  starań, 
aby te rm in o w o  zakończono bu 
dowę basenów -  sadzów w ęgo­
rzow ych. N ie  m ożna bow iem  
dopuścić do pow tó rzen ia  się 
b łędów  z ub. r. i  zm nie jszen ia  
w  ten  sposób m o ż liw ych  zy ­
sków. Zaś spó łdz ie ln ia  „C e r­
ta “  w  Szczecinie po w in na  za­
in te resow ać się w ięce j w  br. 
dostaw am i żyw ych  węgorzy.

T A D E U S Z  L U B O W IE C K I

¡Śm igłowiec 
zam ias t sam olotu

Dotychczas w  powietrznym  
zwiadzie rybackim  brały u- 
dział tylko  zw ykłe samoloty. 
Jak podaje pismo „W ieczerna- 
ja  M oskw a“, w  ZSRR zaczyna 
obecnie zastępować się je śmi­
głowcami. Podczas jesiennego 
sezonu połowów na morzach 
Czarnym i Azowskim skutecz­
nego zwiadu na śmigłowcu 
dokonywał pilot Szewczenko.

Stw ierdza on, że śmigłowiec 
lepiej spełnia to zadanie niż 
zw yk ły  samolot. Może bowiem  
opuszczać się nisko nad wodę 
i zatrzym ywać dłuższy czas w  
miejscu.

Z w ia de m  p o w in n y  być ob ję ­
te podstaw ow e w  danym  se­
zonie łow iska . Z dan iem  T o ka ­
rew a  i  K is j e lew a zw iado w cy 
n ie  mogą dzia łać sam odzie ln ie 
i  n ie  p o w in n i p ro w a dz ić  po ło ­
w ó w  przem ysłow ych , gdyż one 
o d ry w a ją  ich  od g łów n ych  za­
dań.

Za pomocą echosondy g ra ­
ficzn e j stw ie rdzono, że ła w ice  
dorszowe podnoszą się ponad 
dno wówczas, gdy na n ie w ie l­
k im  obszarze ło w i w iększa 
ilość tra w le ró w , k tó re  ciągnąc 
desk i rozporow e po m u lis ty m  
dnie, m ącą wodę. W ówczas 
w yda jność  po ło w ów  w y ra źn ie  
m ale je . Często ła w ice  dorszo­
w e podnoszą się k u  górze w  
nocy, w  p o szuk iw an iu  żeru. 
Z w y k le  ra n k ie m  opuszczają 
się znow u na dno.

N a jg łów n ie jszą  spraw ą w  
p ra cy  zw iadu  je s t szybkość i  
ścisłość uzysk iw an ych  danych 
z badanego ło w iska . Za pom o­
cą echosondy g ra ficzne j szyb­
ko  pe ne tru je  się obszar w odny. 
Jeże li s ta tek  p ły n ie  z p rzec ię t­
ną szybkością 8 w ęzłów , to  w  
c iągu 20 godzin może przeba­
dać przestrzeń d ługości 160 
m il  i  szerokości ok. 50 m. Z 
pasa ta k ie j szerokości bow iem  
p isa k  echosondy re je s tru je  od­
b ic ie  im p u lsó w  od dna, p o ło ­
żonego 100 m  pod po w ie rzch ­
n ią  w ody. Jest to obszar 3 razy  
w iększy  n iż  ten, k tó ry  m ożna 
przebadać bez echosondy, t y l ­
ko  sam ym i zaciągam i p ró b n y ­
m i. O czyw iście  co pew ien  czas 
po w in no  sprawdzać się zapisy 
echosondy k ró tk im i zaciągam i. 
Zasób dośw iadczeń z po łow ów  
dennych w e d łu g  w skazań echo 
sondy n ie  je s t —  ja k  s tw ie r­
dza ją au to rzy  —  zb y t w ie lk i.  
W  każdym  raz ie  ju ż  w  m a ju  
1952 r. załoga s ta tku  „P ie r -  
s ie j 2“  —  ło w ią c  za je j pomocą 
—  u zysk iw a ła  ok. 5 ton  ry b  z 
20— 30-m inu tow ego zaciągu.

Z początku stosowano echo­
sondę ty lk o  do w yszu k iw a n ia  
ła w ic  dorszy na n ie w ie lk ic h  
g łębokościach (40— 100 m) w  
okresie  ich  zb liżan ia  się do 
brzegów. W  1954 r. p rzy  b rze­
gach M u rm a n ia  u trz y m y w a ły  
się też duże ilo śc i dorszy. T ym  
razem  w e d łu g  zapisów  echo-

S ta le  w zra s ta  znaczenie 
ś w ia tła  w  techn ice  p o ło w u  ryb . 
Coraz powszechnie j też stosu­
je  się je  w  św ia to w y m  ry b o ­
łó w s tw ie . P onieważ w ie lu  na ­
szych c z y te ln ik ó w  in te resu je  
to  zagadnienie, w  k i lk u  k o le j-

narzędziami.

nych  num erach  zam ieścim y se 
r ię  rysun ków , ilu s tru ją c y c h  
sposoby w y k o rz y s ta n ia  ś w ia t­
ła  w  po łow ach  ryb .

Przez szereg w ie k ó w  w a b io ­
no ry b y  św ia tłe m  pochodzą­
cym  z łuczyw a. W  w ie k u  X IX  
w prow adzono in no w ac ję  w  po

sond p ro w a d z iły  p o ło w y  n ie  
ty lk o  je d n o s tk i f lo ty  t ra w le ro ­
w e j, lecz także przybrzeżne j 
k u tro w e j. Od m a ja  do lip ca  
d z ię k i s ta łe j o b se rw ac ji stada 
i  o p a rty m  na echogram ach 
w skazów kom  zw iadu , je dn os t­
k i  p rzem ysłow e u z y s k iw a ły  od 
5 do 9 to n  dorszy z jednego 
30— 40 -  m inu tow ego  zaciągu. 
Z ac iąg i dokonyw ano na głębo­
kości od 60 do 120 m. D z ięk i 
s ta łe j k o n tro li ru ch ó w  ła w ic , 
n ie  w yrzucano w łoka , gdy r y ­
b y  szły do góry, lecz czekano 
aż pow rócą znów. na dno. Czas 
oczek iw an ia  za łog i w y p e łn ia ły  
ob róbką i  d o k ła d n ym  za ładun­
k ie m  ryb . D z ię k i dobre j o rga­
n iz a c ji po ło w ó w  i  p rzestrzega­
n iu  w skazów ek zw iadow ców  
w ie le  załóg p rzekroczy ło  znacz 
n ie  sw o je  zadan ia p ro d u k ­
cy jne . , Ą

W  z w ią zku  z os iągn ięc iam i 
uzyska n ym i d z ię k i w y k o rz y ­
s tan iu  echosond, g ra ficznych  
są tacy  —  piszą T o ka re w  i  K i ­
sj e lew  —  k tó rz y  uw aża ją , że 
w  ty c h  w a ru n ka ch  n ie  je s t ju ż  
po trzebna  do w yszu k iw a n ia  
ry b  znajom ość h yd ro lo g ii, b io ­
lo g ii itp ., że n ie  po trzeba ró w ­
nież zespołowego zw iadu , gdyż 
za pom ocą nowoczesnych urzą 
dzeń h y d ro lo k a c y jn y c h  m ożna 
ła tw o  w y k ry ć  ry b y . Jednak 
n ie  m a ją  ra c ji.  Is to tn ie  no­
w a tech n ika  w y k ry w a n ia  ła ­
w ic  odda je  poważne usług i, 
ale pos ługu jąc się ty lk o  n ią, 
n ie  m ożna sam odzie ln ie  s tw ie r 
dzić k ie ru n k u  posuw ania  się 
ryb . D la tego w skazan ia  echo­
sond m uszą być zestaw iane z 
w ie lo m a  in n y m i danym i, ja k  
tem pe ra tu ra , p rądy , zasolenie, 
stan bazy po ka rm o w e j, d o j­
rzałość p łc io w a  itp .

S ta łe  o rien to w an ie  się w  
kom p leks ie  ty c h  danych w  po­
łączen iu  z m ożliw ośc ią  p lan o ­
wego, zespołowego śledzenia 
stad ry b  za pom ocą dobrych  
echosond —  zapew nia  skutecz 
ność zw iadu , co z k o le i um oż­
l iw ia  k ie ro w a n ie  jednos tek  
łow czych  na n a jb a rd z ie j w y ­
da jne  ło w iska , a ty m  sam ym  
m aksym a lne  w y k o rz y s ty w a n ie  
czasu p o b y tu  na ło w isku .

s tac i la m p y  n a fto w e j, obecnie 
zaś coraz szerzej stosu je się 
ś w ia tło  e lektryczne . W  w ię k ­
szości k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych  n ie  m a je d n a k  w a ru n ­
k ó w  k u  tem u, aby p o ło w y  ze 
ś w ia tłe m  ro z w in ę ły  się na ska

lę  przem ysłow ą. W prow adzen ie  
bow iem  te j m etody muszą po ­
przedzać d ług o trw a łe , koszto­
w ne badan ia  i  p róby , k tó ry c h  
u n ik a ją , goniący za ła tw y m  
zysk iem  ka p ita liś c i.

N a tom ias t w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  zagadnien ie  zastoso­
w a n ia  ś w ia tła  w  po łow ach  o - 
pracow ano teo re tyczn ie  zaraz 
po w o jn ie , a od k i lk u  la t  p ro ­
w adz i się tam  tego rod za ju  po 
ło w y  z coraz lepszym  s k u t­
k iem . Zresztą w  ZSRR t rw a ją  
nada l badan ia  nad m o ż liw o ­
ścią jeszcze szerszego w y  ko rz y  
s tan ia  ś w ia tła  w  po łow ach. 
T rzeba zaznaczyć, że badan ia  i  
p ró b y  w  te j dz iedzin ie  m a ją  
podstaw ow e znaczenie, gdyż 
re a kc ja  różnych  g a tu n kó w  ry b  
na ś w ia tło  je s t różna i  c iąg le  
jeszcze n ied ok ła dn ie  znana,

W  naszym  ry b o łó w s tw ie  i  —  
co dz iw n ie jsze  —  w  M o rs k im  
In s ty tu c ie  R yb ack im  n ié  ro b i 
się n ic  w  te j dziedzin ie . P rzed 
k i lk u  ła ty  pod ję to  pewne k ro ­
k i,  lecz n ied ługo  w szystko  u c i­
chło, bo... b ra k  b y ło  la m p  pod­
w odnych. s.

Siadem naszych a rtyku łów

Podpowiadamy
N a w zm iankę  w  a r ty k u le  p t. 

„P oh u ra gan ow y  b ila n s “  n r  4 
(121), że podczas hu rag anu  n ie  
p a liła  się la ta rn ia  w e jśc io w a  
w  G órkach  W schodnich, G U M  
w y ja ś n ił nam , że la ta rn ia  ta  
n ie  m a s ta łe j obsługi. G dy la ­
ta rn ia  n ie  św ieci, u ż y tk o w n ic y  
p o w in n i zaw iadam iać te le fo n i­
cznie O ddz ia ł O znakow an ia  
N a w ig a c y jn e g o . w  G dańsku  
(te l. 331-97).

L a ta rn ia  je s t połączona z lą ­
dem  w ąsk im , a n ie  w y s o k im  fa  
lochronem  i  do jście  do n ie j 
podczas w yso k ie j f a l i  je s t n ie ­
m ożliw e . R ów nież podczas s i l­
nego fa lo w a n ia  n ie  m ożna 
p rz y b ić  do g ło w ic y  fa lo c h ro n u  
łodz ią  lu b  m a łą  m oto rów ką .

W  pa m ię tn ym  d n iu  17 s ty ­
cznia 1955 r. la ta rn ia  p a liła  się 
dobrze, lecz podczas hu rag anu  
o lb rzym ia  fa la  za la ła  la ta rn ię  
i  na sku te k  tego ś w ia tło  acety 
lenow e zgasło.

G dy ty lk o  m ożna by ło  w y jś ć  
m a łą  m o to ró w ką  w  morze, p ra  
cow n icy  OON w  G dańsku za­
p a l i l i  la ta rn ię  na nowo, t j .  19 
s tyczn ia  br.

T y le  G U M . S praw a is to tn ie  
została w y jaśn iona . Lecz, n ie ­
s te ty , b ra k  w n iosku , k tó ry  na ­
leża ło  w yc iągnąć: czym prę­
dzej doprowadzić światło elek­
tryczne do la tarn i wejściowej 
w  Górkach Wschodnich, (g)

poszukiwania ryb dennych

Oto pierwszy rysunek obrazujący najwcześniejszą metodę 
połowów ze światłem. Są to połowy ościeniem lub bodorem. 
Rybak zawieszał na k iju  — wytyku u dziobu łodzi łuczywo lub 
kaganek, aby jego światłem  zwabić ryby. Gdy wypłynęły na 
powierzchnię wody, uderzał w nie ościeniem.

U góry rysunku widać różne rodzaje ościeni stosowanych 
w rybołówstwie. Jak wiadomo i  na naszych wodach łowiono do 
niedawna ościeniami. Obecnie nie wolno posługiwać się tym i



Brawo załoga „Saturna"!
15 lu tego br. ło w iliś m y  na 

w ysokości Rozewia. O godz. 
14,55, gdy sieć b y ła  ju ż  za b u r­
tą, uszkodz ił się p rzew a l w  le ­
w y m  pa len isku  i  rusz ty  w p a ­
d ły  do po p ie ln ika . W skazów ka 
m anom etra  zaczęła spadać i 
„S a tu rn “  co c h w ila  za traca ł 
szybkość. W  te j fa ta ln e j sytua 
c j i  n ie k tó ry c h  ogarną ł n ie ­
pokó j. W ie lu  n ie  w id z ia ło  in n e ­
go w y jśc ia , ja k  ty lk o  p o w ró t 
do po rtu .

A le  m echan icy —  K . O s ipuk  
i  W ł. M in k u s  po k ró tk ie j na ra  
dzie p o s ta n o w ili w ykonać we 
w łasnym  zakresie p ro w iz o ry ­
czny p rzew a l. P onieważ nie  
m ie li z czego, w ięc  u c in a li r u ­
szty. Do p racy  stanęła cała za­
łoga m aszynowa. P rzy  te j ro ­
bocie zużyto 19 now ych  p iłe k  
do cięcia m eta lu . W kró tce  prze 
w a ł b y ł go towy. W ówczas m e­
cha n ik  O s ipuk  p o d ją ł się w y ­
konan ia  trudnego i  n iebezpie­
cznego zadania —  ułożenia 
p rze w a łu  i  rusztów .

Z pa len iska  w yrzucono roz­
żarzony w ęg ie l i  rozgrzane r u ­
szty. Na gorące p łom ienn ice  
położono grube deski. M echa­
n ik  O s ipuk  u b ra ł się w  w a to ­
w ane ub ran ie , k tó re  ob lano 
wodą. T rzech na jm ocn ie jszych  
cz łonków  za łog i ch w yc iło  go w

S Ł U P E M
Po u k a z a n iu  s ię  n asze j n o ta tk i  

w  ru b r y c e  „D la c z e g o ? “  ( n r  48 (113), 
ra d a  z a k ła d o w ą  „ A r k i “  s p o w o d o ­
w a ła , że d o  b ib l io t e k i  D o m u  R y ­
b a k a  w  G d y n i z w ró c o n o  k s ią ż k i 
w y p o ż y c z o n e  p rz e d  k i lk o m a  m ie ­
s ią c a m i p rz e z  b ib l io te k a r k ę  h o te lu  
ro b o tn ic z e g o  w  R e d ło w ie .

*  *  *
N a  n o ta tk ę  za m ie szczo n ą  w  

n rz e  3 (120) p t. „D la c z e g o “  za rzą d  
s p ó łd z ie ln i „B e lo n a “  p o in fo rm o ­
w a ł nas, że część p i ln ik ó w  le ż ą ­
c y c h  b e z u ż y te c z n ie  w  m a g a z y n ie  
g łó w n y m  w  D z iw n o w ie , zo s ta ła  
ju ż  u p ły n n io n a .

*  *  *
O d p o w ia d a ją c  na  n o ta tk ę  w  r u ­

b ry c e  „D la c z e g o “  (n r  3(120) p rz e d ­
s ię b io rs tw o  „ S z k u n e r “  w y ja ś n ia , 
że a b s o lw e n tó w  W ó jc ik a  i  S a n ko  
z a tru d n io n o  t y lk o  c h w ilo w o  m . in .  
p r z y  w y p is y w a n iu  k a r t  ro b o c z y c h , 
a b y  m o g l i  z a po zn a ć  s ię  z p ro b le m a ­
ty k ą  d z fa łu  te c h n o lo g ic z n e g o . O d  1 
s ty c z n ia  b r . p e łn ią  o n i f u n k c je  te ­
c h n o lo g ó w  i  t y lk o  w y ją tk o w o ,  w  
o k re s ie  d użego  n a w a łu  ro b ó t , k ie ­
r o w a n i są d o  in n y c h  p ra c .

pó ł i  za nog i i  w sunę ło  przez 
d rz w ic z k i do środka.

S po jrza łem  wówczas na k o ­
legów. S ta li bez ru ch u  w p a ­
trze n i w  czeluść pa len iska. Za 
c h w ilę  us łysze liśm y w o łan ie : 
„D a jc ie  w ięce j desek, bo parzy 
w  k o la n a !“  M echan ik  M in k u s  
zam iast desek rozkaza ł podać 
m okre  szm aty z w o rka , k tó re  
co c h w ila  zm ieniano.

To w. O sipuk w y k o n a ł swoje 
zadanie i zam eldow a ł k a p ita ­
n o w i o gotowości m aszyny.

PIERW SZA JASKÓŁKA
Niezbadane są drogi nazewnic­

twa. Wiele dowodów na poparcie 
tego twierdzenia dostarcza nam 
co dzień życie. Ileż to np. małych, 
brudnych niekiedy ulic w róż­
nych zapadłych „dz iurach" nosi 
nazwiska w ielkich ludzi. Gdy­
byśmy chcieli cytować przykłady  
różnych nazw, budzących zdu­
mienie i podziw dla bujne/ fan ­
ta z ji najczęściej nieznanych au­
torów  — trzeba byłoby napisać 
książkę.

P rzykłady tego rodzaju spoty­
ka się również w naszym rybo­
łówstw ie morskim. Wystarczy

przypomnieć takie nazwy spół­
dzie ln i rybackich, ja k  „ I I  Zjazd  
PZPR". „,10-lecie P R L", „W yzwo  
lenie" i „P o k ó j" . Każdy, kto zna 
te spółdzielnie, przyzna, że na­
zwy dano im na kredyt. Przyzna 
też, że spółdzielnie te nie są god 
ne tak dostojnych nazw.

Każdego ro k u  na począt­
k u  m arca św ięcony je  dzeń, 
w  k të rn y m  b ia łk i na św ie ­
ce pokazeją, w ie le  ich  je  w  
s ta ra n im  o sw oje p raw a . 
Rzecze k to : „B ic  sę o sw oje 
praw a? Tëc b ia łk i żeją, ja k  
wszëstcë“ . I  ten  k toś będze 
m ió ł prów dę, ale le  w  p o ło ­
w ie. T ak  je , u  nas b ia łk i 
żeją ja k  wszëstcë; rob ią  w  
każdym  fachu, bo na w e t na 
k u tra c h  ło w ią . T a k  samo, 
ja k  ch łop i, są na s tanow is ­
kach, dostów a ją  odznacze­
n ia . Za to  drëgô po łow a wë 
zdrzy trochę  inaczej ; są k ra  
je , gdze b ia łk i jesz dziś 
dn ia  n ić  m a ją  p ra w a  upo­
m inać sę o swoje, żę n ić  ma 
ją  p ra w a  sę skarżec na swo 
ją  k rzyw d ę . T a k  je  w  k ra ­
ja ch  rządzonych przez bo - 
góczy. N a w e t w  A n g lii,  
gdze je  wësokô cyw iliza cë - 
jó  i  k u ltu ra , b ia łk i dostó­
w a ją  za tę  samą roboty, co 
chłop, m n ie j płacone. Tem u, 
że jakobë  n ie  są tëlé w órt...

K ie j ju  p ra w ie  o tę  w a r ­
tość idze, te j meszlę, że dob 
rze będze, ja k  pom ëslim ë o 
je d n ym : J a k  bë to beło, k ie j 
bë św ia tem  rządzeło b ia ł-  
kow sk ië  sum ienie? K ie jb ë  
ta k  b ia łk i same m ia łe  posta 
naw iać  o spoko ju  czë w o j­
n ie, o szczescym czë o k ro p - 
noscach, k të rn e  dziś dn ia  
z ły  ledze na cz łow ieka  szë- 
ku ją?  P ew nym  je, że b ia łk i 
m a ją  w ięce j serca dlô  lëdz- 
k iego cerp ienié , d lô  tego, co 
b o li. K o  one to  są p ie rw ­
sze, k ie j chodzi o podp iso-

Swięło
naszech białek
w an ie  czegoś p rze c iw  w o j­
nie, one n ie  chcą posełac 
swój ech senów i  ch łopów  
na m ordow an ie  n iew innech  
ledzi. I  tem u  to be dobrze 
beło, k ie jb e  b ia łk i w  innech 
k ra ja c h  wewalczełe sobie 
ta k ie  słowo, ja k ie  u  nas m a 
ją . M ogłe be m ocn ie j n iż  do 
tąd  w strzem ow ac szaleńców 
od zła.

W  naszym  k ra ju , ja k  jes- 
me sobie ju  rzekle, b ia łk i 
b i ją  sę o szęzescć nasze, o 
szczesce swojech dzeci ro ­
botą. P rostą, codzenną ro ­
botą. A le  i  tu  naszym  b ia ł­
kom  z w y k ło  robota  n ie  w e- 
stórczó. Chcą bec nólepsze- 
me. Choć nów ięcej w id z i-  
me je  w  roboce, wierne też, 
że m a ją  one sw oje sprawę 
doma, cze w  ś w ie tlic y . I  te ­
m u móme dló  n ich  powóża- 
nie. Za robotę, za k łopo te  o 
żecym dregiech, za sm u tk  i 
za szczesce.

A  w  ty m  święcę żeczyme 
naszym  b ia łk o m  jesz le p - 
szech d n ió w  na przyszłe la ­
ta, tego, żebe sw o ją  posta­
w ą  pom ogłe ty m  wszestk im  
na świece, k te rne  jesz m a ją  
przed sobą d ługą drogę do 
szczescego, drogę, k te rna  
n ieróz p ro w a dz i przez p a r­
tyzanck ie  b itw o .

N iech tede w  ty m  d n iu  
uceszyme nasze m a tk i, b ia ł 
k i  cze sostre, n iech wszest­
k im  pokóżeme, że dobrze 
nóm  idze razem, ja k  ró w n y  
z rów nym .

STASZKÓ W  J A N

N ied ługo  po tem  roz leg ł się 
dzw onek te le g ra fu  i  s trza łka  
pokaza ła: „ca ła  naprzód“ . M a­
szyna poszła w  ruch .

D zie lna załoga „S a tu rn a “  z 
m ech an ikam i O sipuk iem  i  M in  
kusem  na czele pokazała, że 
p o tra f i usuwać przeszkody w  
m orzu. S w o ją  postawą n ie  do­
puśc iła  do s tra ty  cennych dn i 
po łow ow ych.

B. K IS IE L  
palacz z „S a tu rn a “

Dlatego z prawdziwą satys­
fakcją pow ita liśm y „pierwszą  
jaskółkę", że na wniosek jedne­
go z rybaków walne zebranie 
członków spółdzielni „ I I  Zjazd  
PZPR" przyję ło  nową nazwę: 
„Łosoś". Czy nie piękna?... I  bar 
dzo stosowna. Harmonizuje z ta ­
k im i, ja k  „B e lon a ", „C e rta " cży 
..G ryf",

„Jedna jaskółka nie czyni wio­
sny" — m ówi przysłowie. A więc 
czekamy na dalsze! Przy okazji 
podpowiadamy, że inne spóldziel 
nie rybackie m ogłyby przyjąć 
miano: np. „S iedź", „P ła s tu g a ", 
„Sandacz", „T roć", „W ęgorz"...

OSET

Refleksje z
(Dokończenie ze str. 2) 

czeństwa po łoży ła  kres ta k  ich 
dz ia ła lnośc i p rzem ytn icze j, ja k  
i  rozpoczętego szpiegowskiego 
rzem iosła.

Czy n ie  m o g li postąpić in a ­
czej? M og li, ale odw ażn i b y li 
ty lk o  w  szm uglu. O dwagę tę, 
odwagę radyka lnego  zerw an ia  
ze swą n iedaw ną przestępczą 
dz ia ła lnośc ią  —  m ia ł M ieczy­
s ław  W iśn iow sk i, I I I  o fice r ze 
s ta tku  „K o ło b rze g “ , k tó ry  w  
p ie rw szym  d n iu  procesu p rz y ­
s łu c h iw a ł się rozp raw ie  sądo­
w e j w  spraw ie  H e jnow icza  i 
Puchalskiego, a w ieczorem  
zg łos ił się do w ładz  bezpieczeń 
stwa, u ja w n ia ją c  swe k o n ta k ­
ty  z an g ie lsk im  w yw ia d e m  In -  
te ligence Service i  jego ande r- 
sowską ekspozyturą , k ie ro w a ­
ną w  S z tokho lm ie  przez p u ł­
k o w n ik a  S zym aniaka.

Szczecińskiem u procesow i 
p rz y s łu c h iw a ł się także bos­
m an Jan B is k u p s k i ze s ta tku  
„Jedność R obotn icza“ . Zachę­
cony p rzyk ła d e m  W iśn iow sk ie  
go zgłasza się na d ru g i dzień 
po zakończeniu ro zp ra w y  do 
W ojew ódzkiego U rzędu  do 
S praw  Bezpieczeństwa P ub licz  
nego w  Szczecinie, aby u ja w ­
n ić  swe k o n ta k ty  z tym że o- 
środk iem  w y w ia d u  im p e r ia li­
stycznego w  S ztokho lm ie , k ie ­
row anego przez p u łk o w n ik a  
Szym aniaka.

P o lska Lu dow a  je s t w spa­
n ia ło m yś ln a  d la  tych , k tó rz y  
m a ją  odwagę zerw ać ze swą 
przestępczą przeszłością, u ja w ­
n ia ją  dob ro w o ln ie  swe czyny i 
w y ra ż a ją  w o lę  uczciwego ż y ­
cia. Z taką  też w sp an ia ło m yś l­
nością sp o tka li się M ieczys ław  
W iśn io w sk i i  Jan B is k u p s k i w  
stosunku do k tó ry c h  w ładze 
p ro k u ra to rs k ie  o d s tą p iły  od 
ścigan ia za pope łn ione p rze­
stępstwo. <

Jak ie  n a u k i p ły n ą  jeszcze z 
procesu szczecińskiego? Otóż 
proces szczeciński je s t przede 
w szys tk im  w ie lk ą  le k c ją  cz u j-

Apel doZMP-owców
M łodzieżow a załoga z t r a w ­

le ra  „R e ga lica “  z w ró c iła  się z 
apelem  do zetem pow ców G dyń 
sk ie j S toczn i R em ontow ej, do 
k tó re j podstaw iono tę  jednost 
kę, aby s tw o rz y li na n ie j b ry ­
gady m łodzieżow e i  podp isa li 
l is t  g w a ra n c y jn y  na jakość i 
te rm in  w yko n yw a n ych  rem on 
tów .

„Z w ra c a m y  się do Was —  p i 
szą w  zakończeniu m ło dz i r y ­
bacy żebyście w ło ż y li dużo ser 
ca w  w yko nyw a ne  robo ty , by 
nasza je dn os tka  w ysz ła  ze sto­
czn i w  te rm in ie . Ż yczym y 
W am  pom yśnych w y n ik ó w  w  
p ra cy  i  łą czym y zetem pow skie 
po zd ro w ie n ie “ .

RYBACKIE „MAZOWSZE“

Arkow ski zespól pieśni chóralnych cieszy się dużą popu­
larnością na Wybrzeżu. Dyrygentem jego jest Bronisław  Zach.

13 lutego br. — z okazji Festiwalu M uzyki Polskie j — chór 
ten wystąp ił z bogatym repertuarem w sali Prez. M RN w 
Gdyni. W dniach 19 i 20 lutego br. zbierał on niemilknące 
brawa w Szczecinie.

Zespół „A rk i"  weźmie udzia ł ,w eliminacjach, które z koń­
cem marca odbędą się w gdańskim Domu K ultu ry.

Fot. Z. Kosycarz

procesu szczecińskiego
ności. W ykazu je  on bow iem  
ja k  przem yślanych, różnorod­
nych  i podstępnych sposobów 
im a  się w róg , aby om otać 
szpiegowską pa jęczyną je d ­
n o s tk i słabe, g łup ie  i  zdem o­
ra lizow ane, ja k  często przestęp 
s tw o na pozór „d ro b n e “  np. 
p rze m y t —  prow adzą do n a j­
cięższej zb ro dn i —  zdrady  o j­
czyzny. Proces ten  ostrzega na 
szych m a ryn a rzy  i ryb a kó w  
da lekom orsk ich  przed le k k o ­
m yś ln ym  zaw ie ran iem  zna jo ­
m ości w  obcych po rtach, gdzie 
specja ln ie  do tego przeznacze­
n i agenci im peria lis tycznego 
w y w ia d u  —  czy to  w  w y d a n iu  
C IA , IS  czy o rg a n iza c ji G eh le- 
na —  oczekują na n ich  z n ie ­
c ie rp liw ośc ią , g o tow i zaofero­
w ać tan ie  zegark i czy ko b ie ty  
i  w y p itk ę  i  w  ten  sposób om o­
tać swe o fia ry . W róg  szuka sła 
bych s tron  m aryn a rza  i  ry b a ­
ka. P ija k o w i dostarczy w  b ród  
w ó d k i, ko b ie c ia rzo w i —  b a r­
dzie j lu b  m n ie j szykow ne p ro ­
s ty tu tk i,  p rz e m y tn ik o w i —  „o -  
k a z y jn ie “  tan ie  zegark i czy 
ny lony .

Czyż w  św ie tle  tego m a ry ­
na rz  n ie  m usi być ja k  n a jb a r­
dzie j czu jnym , aby n ie  dać się 
w ciągnąć na drogę przestęp­
s tw a i  wpaść w  s id ła  szanta­
żu? Czy zaw ie ra jąc znajom ość 
w  obcym  po rc ie  n ie  po w in ie n  
o ty m  pam iętać, chociażby dla  
w łasnego bezpieczeństwa?

S a m o t n i e  b łą k a ją c y  się 
w  obcych po rta ch  m aryn a rz  
p o ls k i je s t szczególnie u p a try ­
w a n y  przez w roga. Do tak iego 
„s a m o tn ik a “  ła tw ie js z y  je s t 
bow iem  dostęp —  ła tw ie j go 
zaczepić, sprow okow ać do ja ­
k ie jś  b i ja ty k i,  czy też up ić, 
zw abić p rzy  pom ocy kob ie ty , 
omotać. Do g ru p y  m aryn a rzy  
dostęp je s t znacznie u tru d n io ­
n y  —  m ożna się b o w ie m  spot­
kać ze zdecydowaną odpraw ą, 
ja k  to się ju ż  p a ro k ro tn ie  stało 
w  Kopenhadze i  H am burgu . 
H e j no w ieź i  P uch a lsk i n ie  lu ­
b i l i  chodzić na m iasto  po za­
kup y , do k in a  czy też do re ­
s ta u ra c ji razem  z in n y m i p rzy  
z w o ity m i m a ryn a rza m i. B y li 
w  tych  spraw ach zdecydowa­
n y m i „ in d y w id u a lis ta m i“ . A  
ja k  na ty m  w y s z li —  przeko ­
n a li się dosadnie na procesie.

Załoga ze s ta tku  stanow i 
ja k b y  rodzinę. Ludz ie  obcując 
ze sobą codziennie, szybko się 
poznają. Jeśli np. k toś naduży­
w a a lko h o lu  i  je s t hu la ką  —  
w ie  o ty m  p ra w ie  cała załoga. 
A  przecież gdyby  np. uczc iw i 
ko ledzy  H e jnow icza  i  P uch a l­
skiego w y k a z a li dostateczną 
czujność i  w  porę  okaza li im  
pomoc w  w e jśc iu  na w łaśc iw ą  
drogę, może by  n ie  doszło do 
tego w szystk iego i  c i dw a j m ło  
dzi ludz ie  zam iast znaleźć się 
na ła w ie  oskarżonych, s ta lib y  
się uczc iw ym i m a ryn a rza m i i

p ły w a lib y  do dziś dn ia  na sta t 
kach. I  z tego- p o w in n y  w y ­
ciągnąć d la  siebie odpow iedn ie 
w n io s k i p a r ty jn e  i  zetem pow ­
skie organ izacje , wszyscy ucz­
c iw i m arynarze  i  rybacy, k tó ­
rzy  przecież stanow ią  o lb rz y ­
m ią  w iększość p ra co w n ikó w  
naszej f lo ty  ha nd low e j i  r y ­
back ie j.

R. D.

Sport w ZSRM
W  d a rło w s k ie j ZS R M  pom y­

ś ln ie  ro z w ija  się sport. Sekcja 
c iężk ie j a t le ty k i,  m im o  b ra k u  
in s tru k to ra , tre n u je  z zapałem  
i  m a ju ż  za sobą pewne osiąg­
nięcia . N a leży tu  w yró żn ić  
K ostka , Ryżaka, D rożyńskiego, 
Z a jd le ra  i  Szafirskiego.

Obecnie dobiega ją końca roz 
g ry w k i szachowe o m is trzos t­
w o szkoły, k tó re  w zb u d z iły  
w śród  uczn iów  duże za in te re ­
sowanie. F a w o ry ta m i w  sza­
chach są Tcol. k o l.: Peowski, 
P sy ru k is  i  B a rtk o w ia k .

S ekcja  s ia tk ó w k i rów n ie ż  6 - 
ż y w iła  sw o ją  dzia ła lność. S ia t­
karze b io rą  obecnie ud z ia ł w  
rozg ryw kach  o pu cha r Z iem i 
K osza lińsk ie j, gdzie z a k w a lif i­
k o w a li się ju ż  do ć w ie rć fin a łu .

K . M A K U C H  
korespondent

DhfiieWEęo ?
.. nie wypłacono dotychczas 

wynagrodzenia ob. Swiądrowi, 
który p ływ a od października ub. 
r. na kutrze szkolnym „D a r 13"? 
Ob. Swiąder nie wie, kto pow i­

nien płacić mu za pracę — dy­
rekcja ZSRM w Darłow ie czy 
też przedsiębiorstwo „K u te r" . (Z 
korespondencji K. M .).

ifc *  *

... kierownictwo „O d ry "  nie u- 
rządza wycieczek dla  rybaków  
w m artwym  okresie, gdy wiele 
jednostek przechodzi remont? (Z  
korespondencji St. Perkowskie­
go).

RYBAK QfrS



takimi narzędziami łowię szwedzcy rybacy
R ybo łów stw o  m orsk ie  Szwe­

c j i  k o n ce n tru je  się g łów n ie  na 
zachodnim  w yb rzeżu  k ra ju . W  
re jo n ie  ty m  ło w i oko ło  9 tys. 
ry b a kó w , a f lo ty l la  lic z y  10 tra  
w le ró w  pa row ych , 1700 k u t ­
rów , 1100 ło d z i m o to ro w ych  i 
3000 ło d z i w ios łow o  -  żaglo­
wych.

N u m e r 911 francusk iego  p is ­
m a fachowego „L a  Peche M a - 
r i t im e “  podaje, ja k im i narzę­
dz iam i ło w ią  ryb a cy  szwedzcy

cmmmi
Z A Ł O G A  „K A S S IO P E I“  

Z Ł O W IŁ A  6-METROW EGO 
R E K IN A

Załoga tra w le ra  „K ass iop ea “  
z ło w iła  w  czasie zw iadow czego re j 
su na M orze  P ółnocne 6 -m etrow e- 
go re k in a  z g a tu n ku  ce th o rinu s  
m a x im us , zam ieszku jącego w ody

duże ilo śc i śledzi, dorszy, szpro 
tów , m a k re li i  in n y c h  ryb .

Otóż w  po łu d n io w e j części 
O resundu ło w i się dorsze g łó w  
n ie  na haczyk i, p rzy  czym  sznu 
ry  m a ją  170 m  d ługości i  ok. 
70 haczyków . P onadto do p o ło ­
w ó w  dorszy i  p łas tug  używ a 
się ne tów  250 m  d łu g ich  i  1,5 
m  w ysok ich . Ś ledzie na tom iast, 
k tó re  w  ty m  re jo n ie  t rą  się 
p rz y  brzegach na g łębokości 5- 
15 m, o d ła w ia  się od m a ja  do 
końca paźdz ie rn ika  za pom o­
cą m anc i  p ław n ic . K ażd y  ze­
s taw  sk łada się z 15 s ia tek  o 
w ysokości 6 m. L in a  górna 
(ko rkow a) zestawu b iegn ie  po 
po w ie rzch n i w o d y  lu b  zanurzo 
na je s t na głębokość 2-5 m.

N a pó łnoc od O resund pod­
s ta w o w ym i na rzędz iam i p o ło ­
w ó w  są różnego ty p u  w ięc ie - 
rze i  p u ła p k i, k tó ry m i ryba cy  
ło w ią  łososie, śledzie, m akre le , 
a także dorsze.

R ybacy z n a jb a rd z ie j na za­
chód w ysu n ię tych  w yb rzeży  
S zw ecji ło w ią  n ié  ty lk o  w  S ka- 
g e rra ku  i  K attegac ie , a le  w y ­
p ły w a ją  też na B a łty k , M orze 
Północne, M orze B arentsa oraz 
na w o dy  I r la n d i i  i  Is la n d ii. N a j 
ba rdz ie j rozpow szechn ionym  
ta m  narzędziem  je s t w ło k , 
choć osta tn io  ro z w in ę ły  się 
rów n ież  p o ło w y  tu k ą  pe lag icz-

a rk tyczn e . W  d n iu  23 lu te go  b r. 
s ta te k  p o w ró c ił do G d y n i z n ieco ­
dz ienną zdobyczą na pok ładz ie .

R e k in y  z tego g a tu n ku  zapusz­
cza ją  się często w  z im ie  na p o łu d ­
n ie  i  wów czas od w ie dza ją  także 
M orze P ółnocne. Ż y w ią  się g łó w ­
n ie  p la n k to n e m . D orosłe  o so b n ik i 
dochodzą do 12 m  d ługośc i. M ięso 
ic h  je s t jada lne .

K s z ta łt c ia ła  re k in ó w  p la n k to - 
n o że rnych  je s t o w ie le  m » le j w y ­
s m u k ły  n iż  ża rłaczy i  budow ą 
p rzyp o m in a  n ieco w ie lo ry b y . Te­
m u  też zapew ne na leży p rzyp isać  
o m y łk ę  ry b a k ó w  z „K a ss io p e i“ , 
k tó rz y  w  m e ld u n ka ch  ra d io w y c h  
po da li, iż  z ło w il i  m łodego kasza lo- 
ta.

K O B IE T A  W  S IE C IA C H  
P R Z E S Ą D Ó W  I  Z A B O B O N Ó W

U nas n iko g o  n ie  d z iw i praca 
k o b ie t w  ry b o łó w s tw ie . Jednakże 
do n iedaw na  ho łd ow an o  jeszcze w  
w ie lu  k ra ja c h  — a w  słabo c y w il i ­
zow anych  jeszcze do dziś — prze­
sądom za b ra n ia ją cym  ko b ie to m  
na jm n ie jszeg o  u d z ia łu  na w e t w  
pracach p rzygo to w a w czych .

W  w ie lu  k ra ja c h  ry b a c y  n ie  m o 
gą przed w y p ły n ię c ie m  na p o ło w y  
p rzebyw ać z k o b ie ta m i przez o- 
k re s  od  jednego do d w un as tu  dn i, 
za leżn ie od znaczenia po ło w u  i  
zw ycza jó w  p a n u ją cych  w  dane j o- 
k o lic y .

W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  A f r y ­
k i  n ie  w o ln o  ko b ie to m  p rzebyw ać 
a n i p rz y  za ła d u n ku  a n i p rz y  w y ­
ła d u n k u  ło d z i. N a M a rk iza ch  (w y ­
spy na Oceanie S p o ko jn ym ) n ie  
w o ln o  im  d o tyka ć  sieci.

U  E skim osów , podczas gd y  męż 
czyźn i ło w ią , k o b ie ty  muszą po­
zostaw ać w  dom u. Na W yspach 
K e i (w  p o b liżu  N ow e j G w in e i) w  
czasie p o b y tu  ry b a k ó w  na m o rzu  
w yznaczone dziew częta muszą po­
zostaw ać ca ły  czas zup e łn ie  n ie ru ­
chom o. W  N o w e j K a le d o n ii, gdy 
m ężczyźn i ło w ią , k o b ie ty  m od lą  
się i  śp iew a ją  p ieśn i. N a W yspach 
O w czych do n ied aw na  n ie  w o lno  
b y ło  ko b ie to m  zb liżać się do brze­
gu, gdy ry b a c y  o d p ły w a li.

Roczne w yn ik i połowów  
szprota, uzyskiwane przez ry ­
baków Łotewskiej i Estońskiej 
SRR w  latach 1947 - 1953 w y ­
nosiły wg prof. P. G. Boryso- 
w a („Rybnoje Chozjajstwo“ nr 
12) w  tonach:
R o k  Ł o te w s k a  SRR
1947 1030
1948 2080
1949 1690
1950 2180
1951 3150
1952 1710
1953 1160

E s to ń s k a  SRR 
1170 
1270 
2360 
2320 
2130 
1820 
2440

PO KAZUJEM Y PALCEM

Brama, k tórą w idzicie na zdjęciu prowadzi do ha li prze 
twórczej „A rk i"  w Gdyni. Jeszcze w grudn iu ub. r. dz ia ł prze­
twórstwa pros ił sekcję gospodarczą, aby poleciła ją  naprawić. 
I  co? Bram y nie naprawiono. O każdej porze dnia i nocy mo­
żna wejść do przetw órn i i robić co się ty lko  podoba. Jak długo 
jeszcze?

ną (Larsena) o poz iom ym  roz­
w a rc iu  16 m  i  d ługości 56 m. 
P onadto używ an y  je s t szwedz­
k i  ty p  tu k i pe lag icznej o roz ­
w a rc iu  poz iom ym  —  12 m  i  
d ługości c a łk o w ite j 62 m  (skrzy 
d ła  po 21 m).

O prócz tych  narzędzi ry b a ­
cy tego re jo n u  stosują powsze­
chn ie  n iew ó d  du ńsk i do po ło ­
w u  p łastug  (50 -  59 m  m iędzy 
końcam i skrzyde ł), dorszy (62 
m) i so li (68-71 m).

Ś ledzie odbyw a jące  w  K a t­
tegacie ta r ło  w e w rześn iu  i  paź 
dz ie rn iku , ło w i się ju ż  od czer­
w ca : n a jp ie rw  w ło k ie m  na głę 
bokości 100 -  150 m, a od sie rp 
n ia  do lis topada — p ła w n ic a - 
m i. Śledzie, k tó re  t rą  się tam  
od lu tego  do k w ie tn ia , po ła w ia  
się rów n ież  n a jp ie rw  w łok ie m , 
późn ie j zaś p ła w n ic a m i lu b  tu ­
k a m i pe lag icznym i. P ław n ice  
ś ledziowe m a ją  po 25 m  d ług o ­
ści i  6 -  7 m  wysokości.

W  w iosenno -  le tn im  sezonie 
do po ło w ów  śledzi i  szpro tów  
ryb a cy  szwedzcy używ a ją  g łó ­
w n ie  n iew o dó w  okrężnych  o 
d ługości 460 m  i  w ysokości 80- 
90 m.

W  po łow ach da lekom orsk ich  
ryb a cy  szwedzcy stosu ją —  po­
za w ło k ie m  —  różnorodny 
sprzęt haczykow y, k tó ry m  ło ­
w ią  p łas tug i, dorsze, tu ń c z y k i 
i  re k in y . (s)

2j sieci 9Cipoiiia jRy&ki
Kłopoty z meblami Kupić

Tabelka ta n iew ątpliw ie za­
interesuje naszych rybaków.

Obecnie prowadzi się labora  
toryjne próby zastosowania ga 
zu kwasowęglowego do u trw a ­
lan ia  ryb  mało —  i średnioso- 
Ionych oraz chronienia ich 
przed bakteriam i rozkładowy­
m i przez napełnianie tym  ga­
zem opakowań z rybą.

Dotychczasowe doświadcze­
nia w ykazują, że pomysł ten 
przyniesie oczekiwane rezulta­
ty.

*  *  *
Niedawno huragan spotkał 

na M orzu Ochockim grupę 
statków należących do kom bi­
natów  rybnych Kam czatki. 
Nieźle trzym ały się załogi w ie l

kich statków transportowych. 
A le w  bez porównania tru d ­
niejszej sytuacji znalazły się 
załogi niewielkich jednostek 
łowczych.

Poprzez świst w ia tru  m ary­
narze statku „A dm irał Sienia- 
w in “ usłyszeli ry k  syren. W  
dali zabłysły czerwone ra k ie ­
ty. Motorowiec natychmiast ru  
szył na pomoc. K iedy „A d m i­
ra ł S ieniaw in“ zbliżył się, k u ­
ter „Sewastopol“ już tonął. Z  
„Sieniaw ina“ podano hol. Po 
przyjęciu załogi na pokład, 
„Sieniaw in“ ruszył na pomoc 
ku tro w i „A rguń“, który rów ­
nież znalazł się w  niebezpie­
czeństwie.

Przykłady męstwa dali też 
m arynarze ze statku „A stra- 
chań“. N ie zważając na niebez 
pieczeństwo w zię li na hol dwa  
kutry , a ich załogi zabrali na 
pokład.

Jeszcze przed dw om a la ­
ty  sp ó łd z ie ln ia  „P o k ó j“  w 
T o lk m ie k u  „w y p o ż y c z y ła “  
różne m eble, zakup ione z 
funduszów  soc ja ln ych . O- 
becny zarząd n ie  um ie  za­
ła tw ić  te j sp raw y i  odebrać 
bezp raw n ym  u ż y tk o w n i­
kom  m ien ie  społeczne.

*  *  *
Ileż  radości i  wesela 
dać może własne mieszkanie! 
Ten pogląd każdy wszak po­

dziela
i darzy go uznaniem. 
Zacisznie, ciepło i in tym nie  
pomieszkać — ot marzenie! 
Ten obraz — przyznam  — 

również i mnie 
urzekał latami. Szalenie.
I  oto nagle  —- niespodzianie 
kres nadszedł mych frasun­

ków,
bo przydzielono m i mieszka­

nie
nakazem kwaterunku.
Pokoik — na kszta łt garso­

niery,
kuchenka, wdzięczne Wu-Ce, 
łazienka, ha ll, kaloryfery  
i własne, własne klucze!
0  chw ilo rzadka, wytęsknio-

na,
spełnienie snów i  rojeń: 
mieszkanie, dom, a zatem -  

żona
1 kadry dla pokoleń.
Szczęścia pełnego ponoć nie

ma
— tak tw ierdzą filozofow ie, 
więc i  mnie nowy znów pro­

blemat
niestety„ u tkw ił w głowie.
Bo choć mieszkanie czeka, 

nowe
rzec można -.— malowanie, 
z kolei znów zachodzę w g ło ­

wę
skąd zdobyć umeblowanie? 
Wziąć meble może mam na 

raty?
Cóż — błąd w metodzie tej 

jest w ie lk i: 
dziesięć miesięcy bulisz spła­

ty.
a w pięć — wypaczą się me­

belki.
Pożyczyć? Owszem, lecz od 

kogo?
Zmajstrować sam? Nie po tra ­

f i?■

komisie? Ach! za 
drogo.

Co robić — nie wiem, więc 
się trapię.

I nagle — błysk! Olśnienie.
Wizja.

W łaściwie — sprawa za ła t­
wiona.

Chwila namysłu i decyzja 
zapadła we mnie niewzruszo­

na.
Mam wyjście wreszcie znako­

mite,
już  łza radości drży m i w oku. 
Przecież kłopoty wszystkie m i 

te
załatw i spółdzielnia „P o k ó j" . 
Trzeba m i ty lko  do spółdziel­

n i
akces zgłosić członkowski 
i jak  ow i spółdzielcy dzieln i 
meblowej pozbyć się troski. 
Po prostu wzorem tam przy­

ję tym
(bo któż m i tego wzbrania) 
wygarnąć z biura różne sprzę

ty
i  przewieźć do mieszkania. 
Chyba... że ktoś m i plan po­

psuje
( nie zna n ik t Losów wyroku) :  
nim sobie pokój umebluję 
— umebluje (nareszcie) „P o ­

kó j".

J jg saJ
ł
¡P»

„O g o n io k “
Bez siów

Co piszą o nas za granicą?
W ło sk i d w u ty g o d n ik  ry b a c k i 

„ I I  G io rn a le  de lla  Pesca“  sze­
ro ko  op isu je, ja k im  uznan iem  
cieszą się na ry n k a c h  św ia ta  
p ro d u k ty  rybne , pochodzące z 
P o lsk i. K orespondent tego p is ­
ma, na podstaw ie  p rze p ro w a­
dzonego w y w ia d u , donosi m. 
in., iż  od n iedaw na im p o rto w a  
ne do W łoch p u szk i z tro c ią  
wędzoną z P o lsk i zaku pu ją  na j 
w y b re d n ie js i k lie n c i w łoscy, 
ja k  i  zagran iczn i, a w  hote lach 
p rz y  V ia  Veneto (luksusow a 
dz ie ln ica  Rzym u) ryb ę  tę  po­
leca się i  poda je  konsum entom  
ja k o  nadzw ycza jną  p rzy s ta w ­
kę.

Pozyskanie przez Polskę 
św ia tow ych  ry n k ó w  należy 
p rzyp isać trosce państw a o 
p rzem ys ł ry b n y . K orespondent 
ten  z rozgoryczeniem  nadm ie­
n ia , iż  w ło s k i p rzem ys ł ry b n y  
je s t ca łko w ic ie  pozostaw iony 
przez państw o swem u losow i.

D a le j „ I I  G io rn a le  de lla  Pe­
sca“  donosi, iż  p o ls k i łosoś b y ł 
n iedaw no przyczyną  n ieporozu 
m ie n ia  m iędzy ang ie lsk im  
dw orem  k ró le w s k im  a k a n a ­
d y js k im i eksp o rte ra m i te j r y ­
by. K ró lo w a  E lżb ie ta  i  je j m a ł 
żonek ks. E d yn b u rg u  p rz e k ła ­
da ją  bo w ie m  wędzonego łoso­
sia, dostarczanego przez A m ba  
sadę B ry ty js k ą  w  W arszaw ie, 
nad łososia kanady jsk iego . 
F a k t ten  p rz y ję to  w  K anadz ie  
z w ie lk im  oburzeniem , dz iw iąc  
się, że k ró lo w a  da je  p ierw szeń

stw o p ro d u k to m  zag ran icznym  
i  to na d o m ia r złego pochodzą­
cym  z k ra jó w  kom u n is tycz ­
nych.

D z ie n n ik  „T im e s “  w  L o n d y ­
nie, „S ta r “  w  M o n tre a lu  i  
„G azete de M o n tre a l“  w  K a ­

nadzie pośw ięcają dużo m ie j­
sca a r ty k u ło m  na tem a t roz­
w o ju  gospodark i m o rsk ie j i  r y  
bo łó w s tw a  w  Polsce po w o jen ­
ne j. P u b lik a c je  te w y w o łu ją  
w  tych  k ra ja c h  zdz iw ien ie  i  za 
c iekaw ien ie . (St)

Z€tSWiATft
N O W Y  ŚRODEK  

DO K O N S E R W A C JI 
Ś W IE Ż Y C H  RYB

W  N ie m c z e c h  zach . w p ro w a d z o  
n o  n o w y  s k u te c z n y  ś ro d e k  c h e ­
m ic z n y  do k o n s e rw a c ji  r y b ,  n a z ­
w a n y  „ F o r m ic in ą “ . N is z c z y  on  
s k u te c z n ie  b a k te r ie  g n iln e .

N o w y  te n  ś ro d e k  m oże  m ie ć  
o g ro m n e  zn a cze n ie  d la  p rz e m y s łu  
ry b n e g o ; ju ż  te ra z  u ż y w a  się go 
n a  w ie lk ą  s k a lę  w  fa b ry k a c h  lo ­
d u . D o ty c h c z a s  s tw ie rd z o n o , że 
„ F o r m ic in ą “  d a je  lepsze  w y n ik i ,  
a n iż e l i  w s z y s tk ie  do te j  p o r y  sto  
so w a n e  ś ro d k i.  L ó d  z a w ie ra ją c y  
ją  n ie  t r a c i  n a  ja k o ś c i.  G d y  z m ie ­
sza się  go  z r y b a m i w  ła d o w n ia c h  
s ta tk u  w ó w c z a s  „ F o r m ic in ą “  w y  
d z ie ła  n ie s z k o d liw ą  p a rę , k tó r a  
d e z y n fe k u je  r y b y .

P ró b y  w y k a z a ły ,  że w  ty c h  w a  
r u n k a c h  r y b y  z a c h o w u ją  św ieżość  
p rz e z  9 do  16 d n i.

„L A T A JĄ C E 4 R Y B Y

r y b y  p rzeT y m  ra z e m  c h o d z i 
w o ż o n e  s a m o lo te m !

Z rz e s z e n ie  is la n d z k ic h  w la ś c ic ie  
l i  t r a w le r ó w  d o k o n a ło  p ró b  z

tra n s p o r te m  lo tn ic z y m  r y b  n a  d a l 
sze o d le g ło ś c i. R y b y  — po  o c z y ­
s z c z e n iu  i  z a p a k o w a n iu  w  p u s z k i 
— d o s ta rc z o n o  w  3 d n i po  z ło w ie ­
n iu  s a m o lo te m  do H a m b u rg a .

E k s p e ry m e n t w y k a z a ł m o ż li ­
w ość  p rz e w o ż e n ia  r y b  d ro g ą  lo t ­
n ic z ą . I lo ś ć  r y b  p o d d a n a  d o ś w ia d  
c z e n iu  b y ła  n ie w ie lk a .  K a lk u la c j i  
k o s z tó w  n ie  p o d a n o  do  w ia d o ­
m o śc i. (g)

E K SPA N SJA  
R Y B O ŁÓ W S TW A  
JA P O Ń S K IE G O  
N A  P O Ł U D N IE

J a k  d o n o s i b r y t y js k i  t y g o d n ik  
r y b a c k i  „ F is h in g  N e w s “ , w  k r a ­
ja c h  p o łu d n io w o  - w s c h o d n ie j 
A z j i  p rz e b y w a ła  ja p o ń s k a  m is ja  
h a n d lo w a  s k ła d a ją c a  się z e k s p e r 
tó w  r y b a c k ic h ,  k tó r z y  b a d a li m o ż  
l iw o ś c i z a s to s o w a n ia  ja p o ń s k ic h  
m e to d  p o ło w o w y c h  n a  w o d a c h  
ty c h  k r a jó w .  B a d a n ia  te  k o n c e n ­
t r o w a ły  się g łó w n ie  n a  p o ło w a c h  
tu ń c z y k ó w . S z u k a n o  ta m  ró w n ie ż  
m ie js c  p o d  b u d o w ę  s to c z n i ry b a c  
k ic h  i  in n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y ­
s łu  ry b n e g o . J a p o ń s k i p rz e m y s ł 
r y b n y  z a m ie rz a  b o w ie m  w s p ó ln ie  
z k a p i ta l is ta m i z a in te re s o w a n y c h  
k r a jó w  b u d o w a ć  fa b r y k i  k o n s e rw  
r y b n y c h .

J e d n a  z ja p o ń s k ic h  f i r m  p rz e ­
m y s ło w y c h  z a w a r ła  ju ż  te g o  r o ­
d z a ju  u m o w y  z In d ia m i i  B u rm ą , 
a o b e c n ie  p rz e p ro w a d z a  o n a  p e r ­
t r a k ta c je  z rz ą d e m  C e jlo n u .

(g)
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